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Bóg w Trójcy Świętej
Jedyny.





O PANU NASZYM

JEZUSIE CHRYSTUSIE
ZBAWICIELU ŚWIATA.

1. Przedwieczny wyrok Trójcy Przenajświętszej, dotyczący zbaw ienia
rodzaju Judzkiego.

Bóg w szystko w iedzący, w iedział od w ieków, kiedy 
jeszcze nie było .świata i czasu, że człowiek, otrzym aw szy 
od S tw órcy  duszę rozum ną i obdarzoną w olną wolą, nie 
w y trw a w spraw iedliw em  i św iętem  życiu, nie w ytrzym a 
pi óby i w skutek  sw ego upadku utraci szczęście rajskie.

Bogu, jako  spraw iedliw em u, przystoi karać isto ty  obda­
rzone rozum em  i wolną w olą za nadużycie wolności i ska­
zyw ać grzeszników  za łam anie swej Przenajśw iętszej W oli 

na stan, odpow iedni ich winie, oraz na w ew nętrzne 
i zew nętrzne skutki grzechu, zarów no wieczne jak  i doczesne.

Z drugiej zaś strony  Bogu, jako m iłosiernem u i naj­
łaskaw szem u, niechcącem u śmierci grzesznika, ale żeby się 
nawrócił i  ż y ł 1), w łaściw em  jes t p ragnąć podniesienia upadłych, 
ja k  rów nież stanow ić środki pogodzenia w innych z obrażoną 
Św iętością swoją; nie inaczej jed n ak —jedno  sposobem , z jednej 
strony  zupełnie zadosyćczyniącym  sw ej nieskończonej Spra-

„Rzecz do nich: Żywię Ja, mówi Pan Bóg, nie chcę śmierci 
grzesznika, ale żeby się naw rócił grzesznik od drogi swej, a żył. Na­
w róćcie się, naw róćcie się od dróg waszych bardzo złych: i czemu 
macie umrzeć, domie Izraelów?" Ezech. 33, 11.

„flaryaw ita“ 1913.
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wiedliwości, a z drugie j  — zg o d n y m  z w o lną  w olą  upad łych . 
B o g u  też  jak o  n ieskończen ie  m ąd rem u , w  ta jn ikach  J e g o  
P rzena jśw ię tsze j  Troistości, od  w iek ó w  w iadom y by ł  g o d n y  
i sk u teczn y  sposób  podn ies ien ia  u p ad łeg o  cz ło w ie k a ,— sposób , 
w k tó ry m  miłosierdzie i praw da spotkałrj się, a sprawiedliwość 
i  pokój pocałoioały s ią x), j a k  m ów i prorok .

D la teg o  jeszcze  p rzed  s tw orzen iem  św ia ta  i p rz ed  n a ­
s tę p s tw e m  czasu, n a  P rzedw ieczne j  Radzie  T ró jcy  P rz e n a j ­
św iętszej,  uczynionej co do podn ies ien ia  u p ad łeg o  człow ieka, 
by ło  p o s tan o w io n e  i ok reś lone  całe Dzie ło  n o w e g o  Z baw ien ia .

„Jak k o lw iek  łaska, j a k ą  darow ał nam  Zbaw ic iel,  — p o ­
w iada  św ię ty  A ta n a z y  A leksandry jsk i,  — w ed łu g  s łów  A p o ­
stoła, okaza ła  się n am  i zosta ła  n am  d an a  dopiero  w raz 
z p rzy jśc iem  Zbaw ic ie la ,  je d n a k  b y ła  p rz y g o to w a n ą  dla nas 
w pierw , zanim  o trzym aliśm y  istnienie, a lepiej m ówiąc, n aw e t  
p rzed  s tw o rzen iem  świata. 2) O  jak że  św ię tą  i cu d o w n ą  je s t
teg o  p rzyczyna" .  .

„N ieprzysta ło  b ow iem  B o g u  obm yślać  środki naszego
Z b aw ien ia  dop iero  po  u p ad k u ,  ż e b y  się nie zdaw ało , iż b o g  
nie w iedział, co nas  spotka. D la teg o  P an  W szech św ia ta ,  
s tw arza jąc  nas  S ło w e m  sw ojem , a zna jąc nasz s tan  lepiej, niż 
m y  sami, i p rzew idu jąc ,  że chociaż s tw o rzen i  doskonałym i, p o ­
tem  s tan iem y  się p rzes tęp cam i p rzy k azan ia  J e g o  i za n iep o s łu ­
szeństw o  zos tan iem y  w y p ę d zen i  z raju, jak o  M iłośnik rodzaju  
ludzk iego  i p e łen  łaskaw ości,  w  tem  sam em  S łow ie  sw ojem , 
p rzez  k tó re  nas  s tw orzył,  p rzy g o to w a ł  dla nas Dzieło  naszego
Z b aw ien ia" .  . . _  ,

Chociaż „Dzieło naszeg o  Z b a w ie n ia ,— p o w iad a  sw. C yry l  
je rozo lim sk i ,— je s t  dzie łem  O jca  i S y n a  i D u c h a  Ś w ię teg o ,  
dziełem  je d n e m  i n ierozdzie lnem , bo  w szys tk im  trzem  O so b o m  
B osk im  w spó lnem "; jed n ak ż e  w  Piśm ie Ś w ię te m  n iek tó re  
czynności p rzy p isu ją  się n ie jako  g łów nie  O jcu , inne S y n o w i  
i D uchow i Ś w ię te m u ,  ta k  że m ożna  pow iedz ieć  ze S w . Ja -

aj „Acz p rze jrz an e g o  p rze d  założeniem  św iata, ale czasów  osta 
tecznych  okazanego d la w as". I P io tr 1, 20.
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nem Chryzostomem, że czyny, których trzeba było dokonać 
w sprawie naszego Zbawienia, podzielili między Siebie
Ojciec, Syn i Duch Święty".

Na skutek odwiecznego wyroku i miłosiernej Woli 
Trój jedynego Boga, dotyczącej zbawienia i odrodzenia upa­
dłego człowieczeństwa w sposób odpowiedni doskonałościom 
Bożym i naturze człowieka, Jednorodzony Syn Boży naosta- 
tek tych dn i')  przyjął do jedności swej Osoby naturę ludzką 
oprócz grzechu i przez śmierć krzyżową ofiarował Samego 
Siebie na odkupienie rodzaju ludzkiego od śmierci potępienia 
wiecznego. Przez śmierć Zbawiciela został zburzony mur, 
stojący między Bóstwem a człowieczeństwem; Duch zaś 
Święty zamieszkał w duszach wiernych, odtwarzając je 
i odradzając Swą twórczą mocą i umacniając w łączności 
z Jezusem Chrystusem. Tym sposobem dokonało się w ser­
cach ludzkich Dzieło Zbawienia.

W  Piśmie Świętem znajdujemy wyraźne świadectwa, 
stwierdzające tę prawdę, że Bóg przed stworzeniem świata 
przeznaczył wierzących w Chrystusa do zbawienia wiecznego; 
znajdujemy też orzeczenia, dające nam poznać udział każdej 
z Osób Boskich Trójcy Przenajświętszej w sprawie naszego 
zbawienia.

Św. Paweł Apostoł w Liście do Efezów mówi o wy­
braniu nas w Chrystusie do świętego i niepokalanego życia 
jeszcze przed założeniem świata, a) o przeznaczeniu nas do 
przysposobienia na synów Boga Ojca 3) i do dziedziczenia 
w darach łask i chwale wiecznej. 4) W  Liście do Rzymian

!) „N aostatek tych  dni m ó w ił do nas p rzez  Syna, k tórego  posta­
n o w ił d z ied z icem  w szy stk ieg o , p rzez  k tórego  u czyn ił i w iek i.“ Żyd. I, 2.

2) „B łogosław ion y  B ó g  i O jciec P ana n aszego  Jezusa Chrystusa, 
który nas b ło g o sła w ił w sze lk iem  b ło g o s ła w ień stw em  duch ow nem  
w  n ieb iesk ich  w  C hrystusie: jako nas w yb ra ł w  Nim p rzed  za łożen iem  
św iata, abyśm y byli św iętym i i n iep okalanym i p rzed  oczym a Jego  
w  m iło śc i11. I, 3. 4.

3) „Który nas p rzezn aczy ł ku przysp osob ien iu  za syn ów , przez
Jezu sa  C hrystusa dla sieb ie: w e d le  postan ow ien ia  w o li sw o je j11. W . 5.

4) „W  którym  też m y lo sem  w ezw a n i jesteśm y: p rzezn aczen i
w e d le  p ostan ow ien ia  Jego , który sp raw uje w szystk o , w e d le  rady w o li
sw o je j11. W . 11.
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tenże Apostoł nazywa zbawienie w Chrystusie tajemnicą od 
czasów wiecznych zamilczaną, która teraz jest objawiona 
przez pisma prorockie według rozkazania wiecznego Boga, 
ku posłuszeństwu wiary między wszystkimi narodami pozna­
nej. *) Odwieczny wyrok Boga, dotyczący zbawienia rodzaju 
ludzkiego, i w innych miejscach Pisma Św iętego nazywany 
jest tajemnicą, która była zakrytą od wieków i od rodzajów, 
a teraz oznajmiona jest świętym Jego. 2) Przed W cieleniem 
bowiem Syna Bożego Tajem nica naszego Zbawienia była 
odsłanianą częściowo, stopniowo, stosownie do celu i planu, 
nakreślonego przez mądrość Bożą. Dopiero od czasu kiedy 
Chrystus dokonał na krzyżu dzieła zbawienia naszego i kiedy 
Duch Święty zstąpił na zgromadzonych w W ieczerniku, 
Apostołowie poczęli głosić wszystkim, jaki jest szafunek ta­
jemnicy zakrytej od wieków w Bogu.3) Szczególnie zaś o miło­
siernym i przedwiecznym wyroku Boga, dotyczącym zbawienia 
człowieka przez Jednorodzonego Syna swągo, mówią nam 
wyraźnie Ewangelie Święte.

„Tak Bóg umiłował świat, — czytamy w Ewangelii św. 
Jana, — że Syna swojego Jednorodzonego dał, aby każdy, który

x) „A tem u, k tó ry  m ocen je s t w as u tw ierdz ić, w ed ług  E w angelii 
m ojej i p rzep o w iad an ia  Jezu sa  C hrystusa, w ed ług  ob jaw ien ia ta jem nicy  
od czasów  w iecznych  zam ilczanej: k tó ra  te raz  objaw iona je s t p rze z  
p ism a p ro rock ie  w ed ług  rozkazan ia w iecznego  Boga, ku posłuszeństw u 
w ia ry  m iędzy  w szystkiem i narodam i poznanej". XVI, 2b. 26.

2) „T ajem nicę, k tó ra  by ła zakry ta  od w ieków  i od rodzajów , 
a te ra z  oznajm iona je s t św iętym  Jego". Kolos. I, 26.

„A iżbym  objaśnił w szystkim , k tó ry  je s t szafunek ta jem nicy  zakry te j 
od w ieków  w  Bogu, k tó ry  w szystko stw orzył; aby w iadom a była 
księstw om  i zw ierzchnościom  na n ieb iosach  p rze z  kościół rozliczna 
m ądrość Boża, dla p rzezn aczen ia  w ieków , k tó re  uczynił w  C hrystu sie  
P anu  naszym ". Efez. III, 9—11.

„Tego naznaczoną rad ą  i p rze jrz en iem  Bożem  w ydanego  p rzez  
ręc e  n iezbożników  um ęczyw szy  zatraciliście ." Dz. Ap. II, 23.

s) „A iżbym  objaśn ił w szystkim , k tóry  je s t szafunek ta jem nicy  
zakry te j od w ieków  w  Bogu, k tó ry  w szystko stw orzy ł". Efez. III, 9.

„Lecz nam  Bóg objaw ił p rzez  D ucha sw ojego; albow iem  Duch 
w szystko w y p a tru je  i g łębokości Boże". 1 Kor. Ii, 10.
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w ierzy w Niego, nie zginął, ale miał żyw ot wieczny. x) Sam 
Chrystus Pan, mówiąc o Dziele zbawienia rodzaju ludzkiego, 
które miał wykonać, nazywa je  sprawą i zleceniem Ojca 
Niebieskiego. 2) Św. Piotr Apostoł, mówiąc o przedwiecznem 
postanowieniu Boga, dotyczącem naszego zbawienia przez  
K rew  Chrystusową, nazywa Chrystusa przeczystym  i  niepokala­
nym  Barankiem, przejrzanym  przed założeniem świata, a w cza­
sach ostatecznych okazanym  dla n a s .3) A św. Paw eł Apostoł 
przytacza Słowa Psalmisty, w których ten w yraża zaw yro­
kowane od wieków ukazanie się na świecie Przeczystego

1) Jan  III, 16.
„Ofiary i ob ia ty  n ie  chciałeś, a uszy uczyniłeś mi doskonałe. 

C ałopalen ia i za g rzech  nie żądałeś: tedym  rzekł: Oto idę. W  sum ie 
ksiąg nap isano o m nie, abym  czynił w olę Tw oją, Boże mój; p ragną łem ,
i zakon Tw ój w p ośród  se rca  m ego. O pow iadałem  sp raw ie liw ość  
T w oją w  kościele  w ielkim ; oto w arg  m oich n ie b ęd ę  ham ow ał: P an ie , 
tyś w ied z ia ł11. Ps. 39, 7—10.

„Jam  w sław ił C iebie n a  ziemi: w ykonałem  sp raw ę, k tó rąś m i 
z lec ił11. Jan  XVII, 4.

„Lecz Bóg (k tóry  je s t bogatym  w  m iłosierdziu) dla zbytn iej 
m iłości sw ojej, k tó rą  nas um iłow ał, i gdyśm y byli um arłym i p rzez  
g rzechy , ożyw ił nas społem  w  C hrystusie (k tórego  łaską je s te śc ie  
zbaw ieni). I w zbudził pospołu, i w esp ó ł posadził n a  n ieb ies iech  
w  C hrystusie Jezusie , aby  okazał w  nadchodzących  w iekach  obfite 
b ogactw a łaski sw ojej, w  dobro tliw ości w zg lędem  nas w  C hrystusie  
Je z u s ie 11. Ef. II, 4—7.

„L ecz gdy  przyszło  w ypełn ien ie  czasu, zesła ł Bóg S yna sw ego 
uczynionego  z n iew iasty , uczynionego pod zakonem 11. Gal. IV, 4.

2) „R zekł im  Jezus: Mój pokarm  jest, abym  czynił w olę T ego, k tó ry  
m ię posłał, abym  w ykonał sp raw ę  Je g o 11. Jan  IV, 34.

„D latego m ię m iłu je O jciec, pon iew aż ja  k ładę duszę moją, abym  
ją  znow u wziął. Nikt je j n ie  b ie rz e  odem nie, ale ja  k ładę ją  sam  od 
siebie: i m am  m oc położyć ją, i m am  m oc znow u w ziąść ją. To ro zk a­
zan ie  w ziąłem  od O jca m e g o 11. Jan  X, 17. 18.

„Ale iżby św iat poznał, że  m iłuję O jca i jako m i O jciec rozkazan ie 
dał, tak czynię. W stańc ie , pó jdźm y s tą d 11. Jan  XIV, 31.

3) „W iedząc, że n ie  skazitelnem  złotem  albo s re b re m  je s te śc ie
w ykup ien i od p różnego  obcow ania w aszego podan ia ojców , ale d rogą
K rw ią jako B aranka n iezm azanego  i n iepokalanego  C hrystusa. Acz
p rze jrzan eg o  p rze d  za łożeniem  św iata: ale czasów  osta tecznych  oka­
zanego  dla w a s11. I P io tr I, 18—20.



i Niepokalanego Baranka, w te słowa przemawiającego do 
Boga Ojca Swego: „Ofiary i objaty nie chciałeś, aleś mi ciało 
gotował. Całopalenia i za grzech nie upodobały Ci się; tedym 
rzekł: Oto idę; na początku ksiąg napisano jest o mnie, abym 
czynił, Boże, Wolę Twoją1'. 1)

O postanowionym od wieków udziale Ducha Świętego 
w sprawie odkupienia, mówi nam św. Paweł Apostoł w Liście 
do Tessaloniczan, kiedy zbawienie przewidzianych i przezna­
czonych do żywota wiecznego czyni zależnem od uświęcają­
cego działania Ducha Świętego: „ Was wybrał Bóg pierwiastkami 
ku zbawieniu, przez poświęcenie Ducha i przez wiarę prawdy. 2) 

W  innych miejscach Pismo Święte przypisuje Duchowi 
Świętem u odrodzenie i poświęcenie wierzących, 3) oraz roz­
dawnictwo zbawiennych darów i łask Bożych. 4)

II. Potrzeba i cel W cielenia Syna Bożego.
Ojcowie Święci nazywają sposób odkupienia rodzaju 

ludzkiego, przez W cielenie Syna Bożego, czynem „pełnym 
miłości i prawdy," całe zaś Dzieło Odkupienia morzem

1) Żyd. X. 5 — 7.
2) „Na k tó rą  też  w as w ezw ał p rze z  E w angelię  naszą, ku nabyciu  

chw ały  P an a  naszego  Jezu sa  C hrystusa". II Tessal. 11,13.
3) „O dpow iedzia ł Jezus i rzek ł mu: Z ap raw dę, zap raw dę, m ów ię 

tobie: je ś li się kto n ie  odrodzi znow u, n ie  m oże w idzieć K ró lestw a 
Bożego... O dpow iedział Jezus: Z apraw dę, zap raw d ę pow iadam  ci: Jeśli 
się kto nie odrodzi z w ody  a z D ucha Ś w iętego , n ie  m oże w nijść do
K ró lestw a B ożego11. Jan  III, 3. 5.

ł) „R óżności d aró w  są; lecz ten że  Duch. I są różności posług;
ale ten że  P an . I są różności spraw ; ale ten że  Bóg, k tóry  sp raw u je
w szystko w e w szystkich . A każdem u byw a dane okazanie D ucha ku 
pożytkow i. Je d n em u  p rzez  D ucha byw a dana m ow a m ądrości; a d ru ­
giem u m ow a um ieję tności w ed ług  tegoż Ducha. Innem u w iara  w  tym że 
Duchu; d rug iem u łaska uzd raw ian ia  w  tym że Duchu. D rugiem u czy­
n ien ia  cudów , drug iem u p roroctw o, d rug iem u ro zeznan ie  duchów ,
inszem u rozm aitość języków , a d rug iem u tłom aczenie m ów . A to
w szystko sp raw u je  je d e n  i ten że  Duch, udzielając z osobna każdem u,
jako  ch c e11. I Kor. XII, 4—11.
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i pełnią miłości Boga względem człowieka, uważając je  wo- 
góle za najwięcej odpowiednie Doskonałościom Boga.

„W róg, który ułowił człowieka obietnicą Bóstwa, — po ­
wiada św. Jan Damasceński, — sam został schw ytany  przez 
oddane mu na łup ubóstwione Człowieczeństwo. I w tern 
okazuje się jednocześnie Miłosierdzie i Mądrość, P raw da 
i W szechmoc Boża. Miłosierdzie okazało się w tem, że Bóg 
nie wzgardził słabością własnego stworzenia, ale zmiłował 
się nad upadłym człowiekiem i podał mu rękę. P raw da okazała 
się w tem, że kiedy człowiek został zwyciężony, Bóg nie 
przemocą w yrw ał człowieka ze szponów śmierci i nie kogo 
innego uczynił zwycięzcą szatana, ale naturę tego, k tó iego 
niegdyś śmierć podbiła sobie przez grzech, i tym  sposobem, 
co zdawało się niemożliwem, zbawił i uleczył podobne przez 
podobne. Mądrość okazała się w tem, że we W cieleniu Bóg 
wynalazł najlepszy środek usunięcia trudności, jaka  zachodziła 
w pogodzeniu nieskończonej winy człowieka z nieskończoną 
Sprawiedliwością i Świętością Boga. Na skutek  bowiem Mi­
łosiernej W oli Boga Ojca, Jednorodzony Syn Jego, Słowo 
Przedwieczne, Bóg, który jes t  na Łonie O jca ,1) współistotny 
Ojcu i Duchowi Św iętem u, przedwieczny, bez początku, Ten  
który  był od początku '1) u Boga i Ojca, będąc Bogiem 
i w postaci B o ż e j ,3) zniżył niebiosa i zstąpił do sług swoich 
niewypowiedzianym i niepojętym  sposobem. Będąc Bogiem 
prawdziwym, stał się prawdziwym człowiekiem, przez co do­
konał cudu W szechm ocy Bożej — największego i nieporów- 
nanego pod słońcem."

Zdaniem Ojców Kościoła W cielenie S yna  Bożego było 
konieczne: 1) dla odrodzenia upadłego człowieka i wybaw ie­
nia go od zepsucia i śmierci; 2) dla nauczenia go istotnych 
praw d o Bogu i odnowienia w  jego  duszy obrazu Bożego,

ł) „Boga żaden  n igdy  n ie w idział: Jed n o ro d zo n y  Syn, k tóry  je s t 
na Ł on ie  O jcow skiem , On opow iedział." Jan  I, 18“.

2) „Na początku było Słow o, a S łow o było u Boga, a Bogiem
było Słow o." Jan  I, 1.

8) „K tóry będąc w  postaci Bożej, nie poczytał za d rap iestw o , że 
był rów nym  Bogu." Filip. II, 6.
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który zatarty został przez grzech; 3) dla usprawiedliwienia 
człowieka, uświęcenia i pojednania go z Bogiem przez za- 
dośćczynną i przebłagalną ofiarę krzyża.

Rozwijając te myśli, Ojcowie Święci tłomaczą, że Dzieło 
Zbawienia człowieka nie mogło być wykonane przez żadną 
istotę stworzoną, jedno przez Samego Boga.

I w samej rzeczy. W skutek nieodwołalnego wyroku 
Boga, x) skażenie i śmierć stały się udziałem upadłej ludz­
kości.2) Drzwi rajskie zostały dla człowieka zamknięte, a po 
śmierci był on pozbawiony nadziei dostąpienia wiecznej szczę­
śliwości przez usprawiedliwienie.3) Złu temu mógł zaradzić 
Sam tylko Bóg. Św. Atanazy Aleksandryjski, w traktacie 
„o W cieleniu Syna Bożego," w następujący sposób szczegóło­
wo wyjaśnia konieczność Wcielenia.

„Ludzie,— powiada ten Ojciec Kościoła,— odwróciwszy 
umysł swój od Boga i zwróciwszy go do zła, które sami sobie 
wymyślili, podpadli pod ten wyrok śmierci, jakim uprzednio 
groził im Bóg. Od chwili upadku nie pozostali już takimi,

!) „W  pocie oblicza tw ego  będziesz  pożyw ał chleba, aż się w ró ­
cisz do ziem i, z k tó re jeś  w zięty: boś je s t p roch  i w  p roch  się obrócisz". 
Rodz. III, 19.

2) „Dla tego, jako p rzez  je d n eg o  człow ieka g rzech  na ten  św iat 
w szedł, a p rzez  g rzech  śm ierć, i tak  na w szystk ich  ludzi śm ierć p rzy ­
szła, w  k tórym  w szyscy zgrzeszyli". Rzym . V, 12.

„A lbow iem  zap ła ty  g rzechow e, śm ierć; a łaska Boża, żyw ot w ie­
czny w  C hrystusie  Jezusie  P anu  naszym ". Rzym . VI, 23.

3) „A lbow iem  jeśli jed n eg o  p rzestęp s tw em  śm ierć królow ała 
p rzez  jednego ; daleko w ięcej ci, k tórzy  obfitość łaski i darow an ia  
i sp raw iedliw ości biorą, w  życiu (w iecznem ) kró low ać będą p rzez  je ­
dnego Jezu sa  C hrystusa. P rze to  jako p rzez  jed n eg o  p rzestęp s tw o  na 
w szystk ich  ludzi ku potępieniu; tak i p rzez  jed n eg o  sp raw ied liw ość 
na w szystk ich  ludzi ku usp raw ied liw ien iu  żyw ota. Bo jako p rzez  n ie ­
posłuszeństw o jed n eg o  człow ieka, w ielu  ich stało się grzesznym i; tak 
i p rzez  posłuszeństw o jed n eg o  (C hrystusa) w ielu  ich stan ie się  sp ra ­
w iedliw ym i. A zakon na czas w szedł, aby obfitow ało p rzestępstw o . 
L ecz gdzie obfitow ało p rzestęp s tw o , łaska w ięcej obfitow ała. A by jako 
g rzech  królow ał na śm ierć; tak też łaska k ró low ała p rzez  sp raw ied li­
w ość ku żyw otow i w iecznem u, p rzez  Jezu sa  C hrystusa P an a  naszego". 
Rzym . V, 17—21.
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jakim i ich Bóg stw orzył, lecz stosow nie do sw ych m yśli ze­
psuli się; a śm ierć, wziąwszy nad nimi górę, opanow ała ich, 
tak  że p rzestępstw o przykazania przyw róciło ich do tego  stanu  
natury, z k tórego  wyszli, — to jest, do nicości i prochu, po ­
nieważ, będąc stw orzeni z nicości i prochu, w proch i nicość 
obrócić się mieli; tym  sposobem  w sam em  sw em  istnieniu 
spraw iedliw ie podlegli ruinie i zniszczeniu."

„Jeżeli więc, — tłom aczy dalej tenże O jciec Kościoła,— 
ludzie w skutek  grzechu podlegli na turalnem u zniszczeniu 
i utracili łaskę obrazu i podobieństw a Bożego, to w  jakiż 
inny sposób m ogło się dokonać dzieło odrodzenia człow ieka 
i przyw rócenia m u utraconej laski Bożej, jeżeli nie przez 
Słow o Boże, przez k tóre na początku stw orzony został 
w szechśw iat i wszystko się stało, co się stciło? ’) T ylko  Słow o 
Boże m ogło przyw rócić byt tem u, co zostało zniszczone, — 
w skrzesić do życia w iecznego to, co uległo śmierci, oraz 
najdoskonalej dopełnić tego  w szystkiego, czego dom agała 
się Spraw iedliw ość Ojca. S yn  Boży, Słowo Ojca, jes t po­
nad wszystko, co jest; d latego O n jeden  ty lko m ógł w szy­
stko na now o odtw orzyć. O n też Sam  ofiarował się na M ękę 
za w szystkich i na w staw ianie się przed O jcem  za w szystki­
mi. Słow o Boże zmiłowało się nad rodzajem  ludzkim, u lito­
wało się nad naszą nędzą i zstąpiło do naszej nicości, przy- 
jąw szy na siebie ciało, k tóre nie je s t nam  obce. Nie m ogło 
bowiem  znieść panow ania śmierci i pozwolić, żeby  zginęło 
to, co zostało stw orzone, i nie okazało się próżnem  to, co 
O jciec uczynił dla ludzi. S łow o wiedziało, że skażeniu na­
tu ry  ludzkiej m oże położyć koniec jedna  tylko śm ierć. A le 
um rzeć Sam o, jako  nieśm iertelne i S yn  Ojca, nie mogło. 
D latego przyjęło  na S iebie ciało, k tó reby  m ogło um rzeć 
i k tó re  należąc do Słow a, k tóre jes t ponad wszystkich, 
śm iercią sw oją m ogło zadosyćuczynić za wszystkich; i żeby, 
ze w zględu na przebyw ające w  niem S łow o zostaw szy nie- 
śm iertelnem , przez łaskę zm artw ychw stania we w szystkich 
ludziach zniweczyło śm ierć".

b  J a n  I, 3.
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Św. Ireneusz również powiada, że „nie moglibyśmy 
otrzymać nieskazitelności i nieśmiertelności, jeślibyśmy się 
nie połączyli z Tym , który  jest Nieskażonym i Nieśmiertel­
nym. Ale jakżebyśm y mogli zjednoczyć się z Nieskażonym 
i Nieśmiertelnym, jeśliby wpierw  Nieskażony i Nieśmiertelny 
nie stał się tem, czem my jesteśm y, i jeżeliby to, co w nas 
jes t  zepsute i śmiertelne, nie zostało pochłonięte i zniszczone 
przez To, co jest z natury  Sw ej Nieskażone i Nieśmier­
telne?"

Oprócz zwycięstwa nad zepsuciem i śmiercią, zadaniem 
Zbawiciela było przywieść ludzi do istotnej znajomości Boga 
i odtworzyć w człowieku obraz Boży, zatarty  w nim w sku­
tek  grzechu.

Kiedy ludzie odwrócili się od Boga i utraciwszy przez 
grzech prawdziwe o Nim pojęcie, zatarli w sobie obraz B o­
ży, „cóż innego powinno się było stać, — powiada Sw. A ta ­
nazy Aleksandryjski, — jeżeli nie odnowienie człowieka w e­
dług Obrazu, przez który ludzie mogliby znowu poznać 
Boga? A  czy to m ogłoby się stać, jeżeliby nie przyszedł 
prawdziwy O braz Boga, Sam  Zbawiciel nasz, Jezus C hry­
stus? W  tej sprawie nikt nie mógł nic uczynić, jedno  Sam  
O braz Ojca. Bo kiedy namalowana na drzewie twarz ludzka 
stanie się już niewidoczną wskutek zewnętrznego zanieczysz­
czenia, to żeby można było odtworzyć ją  nanowo, trzeba 
nanowo zwrócić się do pierwowzoru, t. j. do tego, c z jje  po­
dobieństwo było na obrazie wyrażone; nadto nie odrzuca 
się w tedy  samego przedmiotu, na którym  twarz była nam a­
lowaną, ale na tem  samem  drzewie odtwarza się zatarty 
obraz. Podobnież i Przenajświętszy Syn  Ojca, jako Obraz 
Ojcowski, przyszedł na świat dlatego, żeby odnowić czło­
wieka, k tóry  stworzony był w edług tegoż Obrazu; przyszedł, 
żeby odnaleźć tego, który zginął w skutek  grzechu, jak  to 
sam Chrystus powiedział: Syn Człowieczy przyszedł znaleźć 
i  zbawić co było zginęło. x) Bo nie przystało, żeby zginęli ci, 
którzy już raz stali się uczestnikami O brazu Bożego".

i) Mat. XVIII, 11.
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Z drugiej zaś strony, któż jeżeli nie Syn Boży mógł 
nauczyć l u d z i  prawdziwej znajomości Boga? „Nie w inny 
sposób możemy poznać B o g a ,-m ó w i św. Ireneusz, -  jedno 
przez W cielone Słowo Boże, i nikt inny me mógł nam opo­
wiedzieć o Ojcu, jedno Osobiste Słowo Ojca. r) Nie w inny 
sposób możemy się nauczyć znajomości Boga, jedno patrząc 
wlasnemi oczami na naszego Odkupiciela i słuchając wła- 
snemi naszemi uszami słów Jego. Przez naśladowanie czy­
nów Zbawiciela i pełnienie Jego nauki możemy stać się 
sposobnymi do dostąpienia wspólności z Nim, możemy mieć 
udział w tej Doskonałości, którą jest On Sam, będąc w yż­
szym ponad wszystkie warunki i granice bytu stworzonego".

„Od czasu, kiedy bałwochwalstwo i bezbożność owła­
dnęły ’ światem i ustała znajomość Boga, kto mógł, — pisze 
św.' Atanazy Aleksandryjski,—nauczyć świat o Ojcu? Ten 
tylko miał moc ponowić to nauczanie, kto własnym swoim 
rządem i budową wszechświata naucza o Ojcu. Ale jakby 
to mogło stać się? Powie może kto, że to mogłoby stać 
się w ten sam sposób, co i przedtem, t. j. przez wskazanie 
na dzieła stworzenia mógłby Syn nauczyć nas, co należy 
wiedzieć o Ojcu. Ale ten sposób byłby mało skuteczny 
albo zupełnie bezskuteczny, ponieważ i wpierw ludzie na 
dzieła stworzenia nie zważali i oczy swe zwrócili nie do gó­
ry, lecz na ziemię. D latego Słowo Boże, pragnąc ludziom 
okazać skuteczną pomoc, przyszło na ziemię jako Człowiek, 
przyjmując na siebie Ciało, podobne ciałom ludzkim '. „Od­
k ą ^  _  mówi dalej św. Ojciec, — myśl ludzka pogrążyła się 
w" tein, co podpada pod zmysły, Słowo raczyło stać się wi- 
dzialnem za pośrednictwem Ciała, ażeby stawszy się czło­
wiekiem mogło zwrócić na Siebie uwagę ludzi i posiągnąć 
do siebie ich umysły; ażeby ludzie widząc w Niem człowieka, 
w końcu przekonali się, że jest Ono nie tylko Człowiekiem, 
ale Boskiem Słowem i Mądrością Najwyższego Boga".

Nadto, ze względu na ograniczoność i niemoc natury

>) „Bo któż poznał um ysł P ańsk i? albo kto był radcą Jego? Albo, 
kto m u p ie rw ej dał, a będzie  m u oddano?" Rzym . XI, 34. 35.



14

ludzkiej, niezbędnem było dla nauczenia ludzi, żeby Syn 
Boży osłonił wielkość Bóstwa niemocą człowieczeństwa.

„Ponieważ,—powiada św. Cyryl Jerozolim ski,— nie mo­
gliśmy widzieć tego i rozkoszować się tem, czem jest Syn 
Boży Sam w Sobie, stał się On tem, co i my, ażebyśmy 
przynajmniej w ten sposób mogli cieszyć się Nim. Ponie­
waż przez doświadczenie sprawiedliwych Starego Zakonu, 
którzy nie mogli znosić nawet widzeń Aniołów, dowiedzioną 
została niemoc nasza, — Pan przyjął na Siebie to, czego 
człowiek domagał się. A ponieważ człowiek domagał się 
słuchać sobie podobnego, Zbawiciel przyjął na Siebie czło­
wieczeństwo, ażeby tem łatwiej ludzie mogli być przez Nie­
go nauczeni".

W  końcu celem przyjścia Zbawiciela było oczyszczenie 
i poświęcenie naszego jestestw a zepsutego przez grzech, wy­
dobycie nas z pod podobieństwa szatana *) i niewoli grze­
chu, 2) uwolnienie nas od klątwy 8) i potępienia za grzech, 4) 
ofiarowanie Siebie Sam ego na przebłagalną ofiarę dla zado- 
syćuczynienia i przebłagania za nas Sprawiedliwości B ożej;5)

ł) „I upam iętali się od sideł dyabelskich , k tó ry  ich w  w ięzieniu  
d z ierży  ku woli jego". II Tym . II, 26.

„T eraz  je s t sąd św iata: te raz  książę tego św ia ta  p re c z  w yrzucony  
będzie". Jan  XII, 31.

„Kto czyni g rzech , z dyab ła jest: gdyż od początku d yabe ł grzeszy . 
Na to się okazał S yn  Boży, aby  zepsow ał dzieła dyabelsk ie". I  Ja n  III, 8.

2) „Bo gdyście byli n iew oln ikam i g rzechu , by liśc ie  w olnym i od 
sp raw ied liw ośc i". Rzym . VI, 20.

3) „C hrystus nas w ykupił od p rzek lęc tw a  zakonu, staw szy  się za 
nas p rzek lęc tw em , (albow iem  nap isano  jest: P rz e k lę ty  każdy, k tóry  
w isi na d rzew ie)". Gal. III, 13.

4) „P rzeto  jako p rzez  jed n eg o  p rzestęp s tw o  n a  w szystk ich  ludzi
ku po tępieniu; tak i p rzez  jed n eg o  — sp raw ied liw ość n a  w szystk ich  
ludzi ku usp raw ied liw ien iu  żyw ota". Rzym . V, 18.

6) „Syn C złow ieczy n ie  p rzyszed ł, aby m u służono, ale służyć 
i dać duszę sw ą n a  okup za w ielu". Mat. XX, 28.

„W  którym  m am y odkupienie, p rzez  K rew  Jeg o  — odpuszczenie 
g rzechów ". Kol. I, 14.

„W  którym  m am y odkupien ie p rzez  K rew  Jego ,— odpuszczenie 
g rzech ó w  w ed le  bogactw  łaski Jego". Efez. I, 7.
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i przez tą  w ielką ofiarę zgładzenie grzechów  naszy ch ,1) 
pojednanie"2) i z jednoczen ie3) nasze z Bogiem  i uczynienie 
nas Synam i B ożym i.4) T ego  w szystkiego m ógł dokonać 
Zbaw iciel tylko przez W cielenie.

„Bóg m ógł nauczać  nas  i rozm aw iać  z n a m i — p o w iad a  
św. G rzeg o rz  N azyanzeńsk i,—ja k  n iegdyś  z k rz ak a  ogn is tego

1) „Lecz jeśli w  św iatłości chodzim y jako i On je s t w  św iatłości: 
tow arzystw o m am y m iędzy sobą, a K rew  Jezu sa  C hrystusa S yna Jego  
oczyszcza nas od w szelk iego  g rze ch u 11. I Jan  I, 7.

A lbow iem  jeśli k rew  kozłów  i w ołów  i popiół ja łow iej7 pokro ­
p iony ” splugaw ionych pośw ięca ku oczyszczeniu  ciała; jako daleko 
w ięcej K rew  C hrystusow a, k tó ry  p rzez  D ucha Ś w iętego  sam ego sieb ie 
ofiarow ał n iepokalanym  Bogu, oczyści sum ienie nasze  od m artw ych  
uczynków , ku służeniu Bogu ży jącem u?11 Żyd. IX, 13. 14.

A żeby  by ła p rzep o w iad an a  w  Im ię Jego  pokuta i odpuszcze­
n ie g rzechów  po w szystk ich  narodach  począw szy od Je ru z a le m 11. 
Luk. XXIV, 47.

„A lbow iem  okazała się łaska B oga Z baw iciela  naszego w szystk im  
ludziom , nauczająca nas, abyśm y zap rzaw szy  się n iepobożnosci i św iec­
kich pożądliw ości, trzeźw o i sp raw ied liw ie  i pobożnie żyli n a  tym  
św iecie, oczekując b łogosław ionej nadzie i i p rz jjś c ia  chw ały  w ielk iego  
Boga i Z baw iciela  naszego Jezu sa  C hrystusa, k tóry  dał sam ego siebie 
za  nas, aby  nas w ykupił od w szelk ie j n iep raw ości, ażeby  oczyścił 
sobie lud miły, naśladow cę dobrych  uczynków 11. Tyt. U. 11 — 14.

2) „Bo w  Nim upodobało  się, aby  w szystka zupełność m ieszkała; 
ażeby  p rze zeń  po jednało  się w szystko z Nim, uspokoiw szy p rzez  k rew  
krzyża Jego  bądź co na ziem i, bądź co w  n ieb iesiech  jest. I w as 
k tó rzyśc ie n iegdyś byli oddalen i i n ieprzyjació łm i um ysłem , w  złośli­
w ych  uczynkach; a te ra z  po jednał w  ciele ciała sw ego p rzez  śm ierć, 
aby  w as w ystaw ił św ię tych  i n iepokalanych  i n ienagan ionych  p rzed  So­
b ą 11. Kol. 1 .1 9 — 22.

„Bo jeśli, gdyśm y byli n ieprzy jació łm i, je s te śm y  pojednan i 
z Bogiem  p rze z  śm ierć  S yna Jego; daleko w ięcej po jednan i będziem y 
zbaw ieni w  żyw ocie J e g o 11. Rzym . V. 10.

3) „A te ra z  w  C hrj'stusie  Jezusie  wy, k tórzyście n iegdyś byli
daleko, staliście się blizko w e K rw i C hrystusow ej. A lbow iem  p rzez
Niego m am y p rzy stęp  obydw aj w  jed n y m  D uchu od O jca11. Ef. II, 13. 18

*) „Lecz gdy  przyszło  w y p ełn ien ie  czasu, zesła ł B óg S yna sw ego
uczynionego z n iew iasty , uczynionego pod zakonem ; aby tych, k tórzy
pod zakonem  byli w ykupił, żebyśm y p rzysposob ien ia  synow skiego
dostąp ili11. Gal, IV. 4. 5.
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i pod postacią ludzką. Ale żeby obalić potępienie grzecho- 
we, uświęcić podobne przez podobne, po trzeba było ciała 
ze względu na potępione ciało, i duszy ze względu na duszę 
i umysł, który w A dam ie nie tylko upadł, ale pierwszy został 
skażony".

Na innem  miejscu tenże Ojciec, rozwijając tę samą 
myśl, powiada: „Ponieważ przez w ystępne pożywanie upadł 
cały Adam, przyszedł Bóg i zarazem Śmiertelny, jednoczący 
w jedno dwa jestestwa, jedno ukryte, a drugie widzialne 
dla ludzi, — z pomiędzy których jedno było Bogiem, a dru­
gie urodziło się dla nas na osta tek  tych czasów. W  dwuch 
naturach jeden  jest Bóg mój, Pan i Chrystus; dlatego tutaj 
Człowiek został zjednoczony z Bóstwem  i stał się z Bóstwa, 
ażeby okazawszy się pośród ludzi, jako  drugi Adam, mógł 
uleczyć pierwszego Adama. T e n  nowy A dam  ukazał się 
osłoniony zewsząd zasłoną C i a ł a , d l a t e g o  że inaczej nie- 
m ógłby zbliżyć się do moich niemocy; a przytem  potrzeba 
było, żeby wąż, poczytujący siebie za mądrego, przystąpiwszy 
do potom ka Adama, niespodziewanie natrafił na Boga i o J e ­
go moc skruszył swą złość, jako wzburzone morze rozbija 
swe wały o tw ardą  skałę".

Nadto Sprawiedliwość Boska dom agała się, ażeby O d ­
kupiciel nasz, jako Nowy A d a m 2), przyjąwszy na siebie 
urząd pośrednictwa 3) między Bogiem a ludźmi, dostatecznie 
zadosyćuczynił za grzech starodawnego Adama. Pośrednik

’) „K tórą d rogę nam  pośw ięcił now ą i żyw ą p rze z  zasłonę, to 
je s t ciało sw oje". Żyd. X, 20.

2) „Jako napisano: S tal się p ie rw szy  człow iek A dam  w  duszę 
żywiącą: pośledn i A dam  w  ducha ożyw iającego". I Kor. XV, 45.

s) „Bo je d e n  Bóg, je d e n  i pośredn ik  B oga i ludzi człow iek  C hry­
stus Jezus". I Tym . II, 5.

„A te ra z  dostąpił te n  lepszego  posługow ania, i lep szego  te s ta ­
m en tu  je s t pośredn ik iem , k tó ry  w  lepszych  ob ie tn icach  je s t postano­
w iony. I d la tego  je s t now ego  te stam en tu  pośredn ik iem , że b y  za p rzy ­
stąp ien iem  śm ierci n a  odkupien ie w ystępków  tych, k tó re  by ły  pod 
p ierw szym  testam en tem , ob ie tn icę w zięli, k tórzy  w ezw an i są, w ie ­
cznego dziedzictw a. I Jezu sa  pośredn ika nowrego testam entu , i pokro ­
p ien ia  k rw i lep iej m ów iącej, niżli A blow a". Żyd. VIII, 6; IX, 15; XII, 24
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EWANGELIA WEDŁUG ŚW. ŁUKASZA.

Rozdział VII.

1. A gdy dokończył w szystkich słów sw ych, do 
uszu  ludu, wszedł do K afarnaum .

. m .  A n iektórego ro tm istrza sługa źle się m ając, 
m iał umrzeć; k tóry  u niego był drogi.

3. A usłyszaw szy  o Jezusie, posłał do niego s ta r­
szych Żydowskich, prosząc go aby przyszedł i uzdrowił 
s łu g ę  jego.

4. A oni przyszedłszy do Jezusa, prosili go z pil­
nością, m ówiąc mu: Iż godzien  jest, abyś mu to uczynił.

5. Albowiem naród nasz miłuje, i on nam  zbu­
dował bóżnicę.

6. A Jezus szedł z nimi. A gdy już  niedaleko był 
od domu, posłał do niego rotm istrz przyjacioły mówiąc; 
P an ie , nie trudź się, bom nie je s t godzien, abyś w szedł 
pod dach mój;

7. Przetożem  się i sam  nie m iał za godnego, abym 
m iał przyjść do ciebie; ale rzeknij słowem, a uzdrowion 
będzie sługa mój.

8.. Bom i ja  je s t człowiek pod w ładzą postano­
w iony, m ając pod sobą żołnierzy; i mówię temu: Idź,
a  idzie; a drugiem u: Przyjdź, i przychodzi; a słudze mo­
jem u: uczyń to, i czyni.

„Plaryai»ita“ 1913. 1*



9. Co usłyszawszy Jezus, dziwował się i obróci­
wszy się rzekł rzeszom za sobą idącym: Zaprawdę po­
wiadam  wam, nie znalazłem tak wielkiej w iary ani 
w Izraelu.

10. A wróciwszy się co byli posłani, do domu, 
znaleźli sługę, który chorował, zdrowego.

11. I stało się potem, szedł do miasta, które zowią 
Naim; a z nim szli uczniowie jego i rzesza wielka.

12. A gdy się przybliżył ku bramie miejskiej, oto 
wynoszono umarłego, syna jedynego matki jego, a ta 
była wdowa; a rzesza miejska wielka z nią.

13. Którą ujrzawszy Fan, ulitował się nad nią 
i rzekł jej: Nie płacz.

14. I przystąpił i dotknął się mar; (a ci, co nieśli, 
stanęli) i rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię, wstań.

.15. I usiadł on, który był umarły, i począł mówić, 
i dał go matce jego.

16. I zdjął wszystkich strach; i wielbili Boga, mó­
wiąc: Że prorok wielki powstał między nami, a^iż Bóg 
nawiedził lud swój.

17. I rozeszła się o nim ta powieść po wszystkiej 
Żydowskiej ziemi i po wszystkiej okolicznej krainie.

18. I oznajmili Janowi uczniowie jego o tern wszy- 
stkiem.

19. A Jan  wezwał dwóch z uczniów *swoich, i po­
słał do Jezusa, mówiąc: Tyś jest, który ma przyjść, czyli 
innego czekamy?

20. A gdy przyszli do niego mężowie, rzekli: Jan  
Chrzciciel posłał nas do ciebie, mówiąc: Tyś jest, który 
ma przyjść, czyli innego czekamy?
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21. (A onejże godziny wielu ich uzdrowił od nie­
mocy i chorób i od duchów złych, a wielu ślepych wzro­
kiem darował).

22. A odpowiedziawszy, rzekł im: Szedłszy odnieś­
cie Janowi, coście słyszeli i widzieli. Iż ślepi widzą, 
chromi chodzą, trędowaci byw ają oczyszczeni, głusi sły­
szą, umarli powstawają, ubodzy Ewangelią przyjmują.

23. A błogosławiony jest, którykolwiek się nie zgor­
szy ze mnie.

24. A gdy odeszli posłowie Janowi, począł o Janie 
mówić do rzeszy: Cóżeście wyszli na puszczę widzieć, 
trzcinę, która się od w iatru chwieje,

25. Ale coście wryszli widzieć? człowieka wr mięk­
kie szaty obleczonego? Oto którzy są w szacie kosztowniej 
i wr rozkoszach, wr domach królewskich są.

26. Ale coście wyszli widzieć? Proroka? Zaiste po­
wiadam wam, i więcej, niż proroka.

27. Ten jest, o którym napisane jest: Oto posyłam 
anioła mego przed obliczem twmjem; który zgotuje drogę
twoję przed tobą.

28. Albowiem powiadam wam: Większy między 
narodzonymi z niewiast prorok nad Jana Chrzciciela ża­
den nie jest. Lecz który mniejszym jest w  królestwie 
Bożem, większym jest niźli on.

29. A słysząc lud wszystek i celnicy, usprawie­
dliwili Boga, ochrzceni chrztem Janowym.

30. Ale Fraryzeuszowie i biegli w zakonie w zgar­
dzili radę Bożą sami przeciw sobie, nie ochrzceni od
niego.

31. 1 rzekł Pan: komuż tedy podobne rzekę ludzie
rodzaju tego? a komu są podobni?
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32. Podobni są chłopiętom na rynku siedzącym 
i z sobą rozmawiającym i mówiącym: Graliśmy wam 
na piszczałkach, a nie tańcowaliście; narzekaliśmy a nie 
płakaliście. ’

33. Bo przyszedł Jan  Chrzciciel, ani jedząc chleba, 
ani pijąc wina; a mówicie: czarta ma.

34 Przyszedł Syn człowieczy jedząc i pijąc, a mó­
wicie: Oto człowiek obżerca i winopilca, przyjaciel cel­
ników i grzeszników.

35. I usprawiedliwiona jest mądrość od wszystkich 
synów swoich.

36. A niektóry z Faryzeuszów prosił go, aby z nim 
jadł. I wszedłszy do domu Faryzeuszowego siadł do stołu.

37. A oto niewiasta, która była w mieście grze­
sznica, skoro się dowiedzała, iż siedział u stołu w domu 
Faryzeuszowym, przyniosła alabaster olejku.

38. I stanąw szy z tylu u nóg jego, poczęła łzami 
po ewac nogi jego, a włosami głowy swojej ocierała i ca­
łowała nogi jego, i olejkiem mazała.

39. A widząc Faryzeusz, który go był wezwał, 
rzekł sam w  sobie, mówiąc: By ten był prorokiem, wżdyć- 
by wiedział, która i jaka  jest niewiasta, co się go dotyka; 
bo jest grzesznica.

40. A Jezus odpowiedzawszy, rzekł do niego: Szy­
monie, mam ci coś powiedzieć. A on rzekł: Mistrzu 
powiedz.

41. Dwóch dłużników miał niektóry lichwiarz: je ­
den dłużny był pięćset groszy, a drugi pięćdziesiąt,

42. A gdy oni nie mieli czem płacić, darował oby- 
dwom, któryż tedy więcej go miłuje?
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43. A Szymon odpowiedziawszy rzekł: Mniemam, 
iż ten, któremu więcej darował. A on mu powiedział: 
dobrześ rozsądził.

44. I obróciwszy się do niewiasty, rzekł Szymono­
wi: Widzisz tę niewiastę? Wszedłem do domu twego, 
nie dałeś wody na nogi moje; a ta  łzami polała nogi 
moje i włosami swemi otarła.

45. Nie dałeś mi pocałowania; a ta  jakoż weszła, 
nie przestała całować nóg moich.

46. Nie pomazałeś oliwą głowy mojej; a ta  olej­
kiem nogi moje pomazała.

47. Przeto powiadam ci, odpuszczają się jej wiele 
grzechów, iż wielce umiłowała. A komu mniej odpu­
szczają, mniej miłuje.

48. I rzekł do niej: Odpuszczają się tobie grzechy.
49. I poczęli, którzy spół u stołu siedzieli, mówić

między sobą: któż jest ten, który i grzechy odpuszcza?
50. I rzekł do niewiasty: W iara twoja zbawiła cię, 

idź w pokoju.

Uwagi m oralne do Rozdziału VII.
1. A gdy dokończył wszystkich słów swych, do

uszu ludu, wszedł do Kafarnaum.
Dobry  pasterz, k tórego wzorem jes t  Jezus Chrystus, 

ustawicznie przechodzi od nauczania do dobrych  uczynków, 
od uczynków do nauczania. — Słowa przem awiają tylko do 
umysłu, uczynki zaś mówią do serca.

2. A niektórego rotmistrza sługa źle się mając,
miał umrzeć: który u niego był drogi.

W  chorobie i w  potrzebie panowie względem swoich 
sług powinni tak  postępow ać jak  gdyby byli ich ojcami.— To co



reTuaT r ^ Ś . Zto ° bUdek WSpÓłczuda- honoru, inte-
z pobudek T  Pail  rześcijański powinien czynić

pobudek nadprzyrodzonych, uważając w swym słudze' Je­
zusa Chrystusa. -  Być może, że śmierć wkrótce zrówna p a n a  

sługę a Bog może przeniesie sługę nad pana. Trzeba tedy 
przez miłość uprzedzić to zrównanie; i duchem pokory „ap ód 
uczcie to wyniesienie. '*przoa

3. A usłyszawszy o Jezusie, posłał do niego s ta r­
szych Żydowskich, prosząc go aby przyszedł i uzdrowił 
sługę jego.

Jest to wielka nadzieja i znak bardzo dobry, że otrzy­
mamy łaskę, o którą prosimy, gdy się nie czujemy godnymi lei 
uproszenia sami przez się. Lecz otrzymać światło zrozumienia,

ponad sL b iegUJemy ^  m6’ °T&Z pokorę niewynoszenia się ponad siebie -  znaczy to już otrzymać coś więcej, niż to 
czegośmy pragnęli. J’ ’

4. A oni przyszedłszy do Jezusa, prosili go z p ik  
nością, mówiąc mu: Iż godzina jest, abyś mu to uczynił, 

5 Albowiem naród nasz miłuje, i on nam zbudo­
wał bożnicę.

setn ik^ Ŝ Wie™ 1Ctwo świętych potwierdza się przykładem 
setnika, który był oświecony tylko światłem rozumu przyro-

zonego. Czcimy wielkich tego świata, gdy używamy do nich 
wstawiennictwa tych, których oni cenią za ich dobre uczynki- 
podobnież czcimy Boga, gdy używamy do Niego wstawien­
nictwa świętych, którzy są Jego ulubieńcami i przyjaciółmi- 
Jęcz źle się modli ten, kto wychwala przed Bogiem zasługi
u Izkie, a me oddaje Mu za nie chwały. Bogu bowiem, który 

jest sprawcą wszelkiej zasługi, należy się taka chwała jaka 
Jem u S1? podoba. _  Ten setnjk by, chwa|ony

y ko z uczynków zewnętrznych, w których oczach ich własna 
orzysć czyniła go więcej szanownym. Pan Jezus sobie po­

zostawia pochwałę jego serca i okazanie nam skarbów jego
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6. A Jezus szedł z nimi. A gdy już niedaleko był 
od domu, posłał do niego rotmistrz przyjacioły mówiąc: 
Panie, nie trudź się, bom nie jest godzien, abyś wszedł 
pod dach mój.

Niepożytecznem jest a naw et szkodłiwem przyjąć Jezusa 
Chrystusa do swego domu albo do swego serca, jeśli Go nie 
przyjm iemy tak  jak  ten setnik. Usiłujmy za przykładem  setnika, 
sprowadzić Go do naszego serca przez modlitwę pełną wiary, 
pokory, prostoty, ufności. To  właśnie pociąga Jezusa do domu 
tego poganina, chociaż zdaje się On tam iść tylko za Żydam i 
i na ich prośbę. Podobnież bardzo często błogosławieństwo, 
k tóre Bóg zlewa na jakąś rodzinę, parafię, zgromadzenie, 
Kościół,—pochodzi od jakiejś dobrej duszy, której serca nikt 
nie zna tylko Bóg, jakkolwiek ludzie przypisują tę łaskę komu 
innemu.

7. Przetożem się i sam nie miał za godnego, abym 
miał przyjść do ciebie; ale rzeknij słowem, a uzdrowion 
będzie sługa mój.

Nie m ożem y stać się godnym i Jezusa Chrystusa i Jego  
łaski, jak  uznając się za niegodnych tego dobrodziejstwa. — 
Pojęcie należyte, jakie ma setnik o wszechmocy Boga i Jezusa 
Chrystusa nad ciałami, że je  może uleczyć jednym  aktem  swej 
woli, jest obrazem tego pojęcia, jakie należy mieć o wszech­
m ocy Jego łaski co do uleczenia dusz z pożądliwości. Czyni on 
z sercami co chce, jak  czyni co chce z ciałami; jes t  bowiem 
S tw órcą  zarówno jednych jak  i drugich. Sam  Jezus Chrystus 
w uzdrowieniu paralityka (Mat. 9, 5.) naucza nas tak  samo 
myśleć o jednem  jak  i o drugiem.

8. Bom i ja  jest człowiek pod władzą postano­
wiony, mając pod sobą żołnierzy; i mówię temu: Idź, 
a idzie; a drugiemu: Przyjdź, i przychodzi; a słudze mo­
jem u: czyń to, i czyni.

Nadętość synagogi, która wszystko przypisywała zasłu­
gom i mocy ucynków zakonu, jest wyobrażona w osobie
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ydow, przyjaciół setnika; wiara zaś Kościoła, który p rzy­
pisuje wszystko czystemu miłosierdziu Bożemu i wszech­
mocnemu działaniu Jego  W oli na naszą wolę, jes t  p rzedsta­
wiona w wierze setnika, który był pierwocinami pogan P o ­
wstanie on w dzień sądu przeciwko tym chrześcijanom, którzy 
po tylu wiekach doświadczenia i po naukach tylu doktorów

w °w m nr 1 - SWi ętych ośmielają  się jeszcze podawać 
w i e k a  wszechmocną W ładzę Boga nad sercem czło-

9. Co usłyszawszy Jezus, dziwował się, i obróci­
wszy się izekł izeszom za sobą idącym: Zaprawdę po­
wiadam wam, nie znalazłem tak wielkiej w iary ani 
w  Izraelu. '

Jezus Chrystus śmiało chwali cnotę ludzi, gdyż chwali 
w nich swe własne dary i daje im łaskę nie wbijać sie 
z nich w pychę. — W yższość pogan nad Żydam i jes t  tu deli- 

atnie przez Pana Jezusa zaznaczona, jako wypływająca ze 
zbyt g rubego  pojęcia o łasce Pana Jezusa, jaka  mieli Żydzi -  
Szczerość naszego Zbawiciela jes t  jednakow a, czy chwali 
czy gam; lecz ż y d ó w  gani Pan w ich obecności, a setnika 
chwali w  jego  nieobecności; gdyż nie chwali go dla niego sa- 
mego, lecz dla pożytku innych.

10. A wróciwszy się co byli posłani, do domu 
znaleźli sługę, który chorował, zdrowego.

To uzdrowienie jes t  nagrodą i skutkiem wiary, modlitwy
P° ° r \ ,  g  yż dobroć Boga względem ludzi jest  tak wielka

iz chce On, żeby cnoty i łaski, k tóre im daje, były dla nich
źródłem zasługi. — Bóg sam usposabia grzesznika przez dary
swego miłosierdzia do przyjęcia uzdrowienia, i nic nie może
wpłynąć na przyjęcie łaski Bożej, jak  tylko to, co jest ow o­
cem samej łaski. J

11 • * stało potem, szedł do miasta, które zowią 
JNaim: a z nim szli uczniowie jego i rzesza wielka.
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12. A gdy się przybliży} ku bramie miejskiej, oto 
wynoszono umarłego, syna jedynego matki jego: a ta  
była wdowa: a rzesza miejska wielka z nią.

T a  śm ierć  w  Nairn je s t  ob razem  g rzeszn ika  ja w n e g o  
u m arłe g o  p rzez  grzech. S zczęś l iw y  grzesznik , g d y  m iłos ier­
dzie w ychodzi  n a  je g o  spo tkan ie ,  zan im  zostan ie  p o g rz e b a n y  
w  swoich nałogach  i zanim  dopełn i m iary  w y s tęp k ó w , bo 
p o tem  cz łow iek  je s t  ju ż  j a k b y  p o g rz e b a n y  w  zapom nien iu  od 
Boga! P o d z iw ia jm y  to  sp o tk an ie  J e z u sa  z g rzesznik iem , 
życia ze śmiercią, spo tkan ie  pozorn ie  n iespodziane, ale n a ­
znaczone  odw iecznym  w y ro k iem  p rzezn aczen ia  B ożego. — 
K ościół św., k tó reg o  Boski O b lu b ien iec  p rzez  odejście  do 
n ieb a  zostawił, j a k b y  w e  w dow ieństw ie ,  op łaku je  śm ierć  
d u ch o w n ą  każd eg o  ze sw ych  dziatek, j a k g d y b y  to by ła  
śm ierć  je d y n e g o  syna, g d y ż  je s t  on p od  p e w n y m  w zlędem  
cały w k ażd y m  ze sw y ch  członków. — J e s t  to p raw ie  cała 
działa lność tej w d o w y  — iść za grzeszn ikam i i op łak iw ać  
w  tem  życiu  ich śm ierć, aż dopóki w szy sc y  oni albo nie 
zn a jd ą  Jez u sa  C hrys tusa ,  a lbo przez  p o g rzeb an ie  w n a ło ­
g ac h  i m ep o k u c ie  nie s t rac ą  nadziei odszukan ia  Go. T o w a ­
rzy szm y  tej w dow ie ,  łącząc sw e łzy i m o d litw y  z jei łzami 
i m odlitw am i za g rzeszn ików . J

13. Którą ujrzawszy Pan, ulitował się nad nią 
i rzekł jej: Nie płacz.

Jez u s  w zru sza  się ty lko  łzam i s w e g o  Kościoła, to  jes t  
ty lko  p o k u tą ,  k tó ra  je s t  czyniona w  je g o  łonie, p rzy  p o m o cy  
je g o  modlitw , p rzez  D u c h a  je g o  O b lub ieńca ,  k tó ry  w zdycha  
i m o d l i .s ię  w  nim, p rzez  n iego  i za nim. S łu c h a  O n  ty lko  
j e g o  t. j. Kościoła miłości, zaw sze  oddane j  zbaw ien iu  sw ych  
dziatek, k tó re  ta  m a tk a  rodzi codziennie do życia n a d p r z y ro ­
dzonego. Jez u s  m a  w zg ląd  ty lko  n a  p ro śb y  Kościoła za n a ­
w rócen ie  g rzeszn ików , za k tó rych  K ościół się modli, g d y  oni 
się w cale  nie m o d lą  za siebie. Szczęśliw y, k to  je s t  na  łonie 
tej m atk i  i za k tó reg o  ona modli się n ieustannie! Szczęś liw a 
ta  m a tk a  te raz  opuszczona, g d y  je j  O b lub ien iec  w ychodząc  
n ap rzec iw k o  niej, a ona  n ap rzec iw k o  Niem u, pow ie  jej:
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Nie płacz! j u ż  bowiem nie będzie czego płakać, gdy Bóg 
otrze łzy swych świętych i gdy  dokona dzieła uświęcenia 
wszystkich swoich wybranych. Podczas zaś wdowieństwa 
taj matki nic ją  nie cieszy, jak  tylko nawrócenie grzeszników 
i nadzieja oglądania tej chwili, w której łzy ich będą osuszone.

14. I przystąpił i dotknął się mar; (a ci, co nieśli, 
stanęli) i rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię, wstań.

Jest  to wielkie miłosierdzie, że Bóg nie opuszcza nas 
w  naszej martwocie i śmierci grzechowej: ale owszem w y ­
chodzi na nasze spotkanie. DotyTa się On żywego trupa 
duszy umarłej, gdy  uderza jej ciało jaką  chorobą, jej zmysły 
jakimi pizedmiotami, jej uszy jakiemi słowami, które są 
narzędziami łaski do jej nawrócenia. — Nie rozumiemy tego 
zupełnie, że te dotknięcia są dotknięciami łaski, gdy  
jesteśmy w stanie grzechu śmiertelnego; a nawet nie myślimy 
często o tem, gdy  jesteśm y wskrzeszeni i przywróceni do 
życia. Jakąż wdzięczność powinien mieć względem Boga 
młodzieniec w trącony własnemi namiętnościami w grób złego 
nałogu, w którym byłby  pochowany na wieki; ale oto łaska 
zatrzymuje go w odpowiedniej chwili, wskrzesza i daje mu 
nowe życie!

15. I usiadł on, który był umarły, i począł mówić, 
i dał go matce jego.

Ten, którego Bóg skutecznie się dotyka, 1) podnosi się 
ze sw ego grzechu; 2) zaczyna mówić, t. j. spowiada się; 3) 
rzuca się w objęcia swej matki, t. j. poddaje  się władzy 
i karności Kościoła, oddając się z zaufaniem kierownictwu jego 
sług i żyjąc jego  duchem. — Kiedyr Jezus oddaje nas w ręce 
naszej matki — Kościoła, tem samem  nie opuszcza nas 
bynajmniej, gdyż Kościół Sam  spoczywa na ręku  swego 
Oblubieńca. Grzesznik został oddany Kościołowi, był więc 
od niego oderwany, nie był już  żywym  członkiem ciała Jezusa 
Chrystusa, był z nim złączony tylko przez wiarę obumarłą. 
Szczęśliwy grzesznik, który został wrócony Kościołowi na 
zawsze, aby żyć na wieki w nieśmiertelnem ciele Jedynego  
S y n a  Bożego!
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16. I zdjął wszystkich strach: i wielbili Boga, mó­
wiąc: Że prorok wielki powstał między nami: a iż Bóg 
nawiedził lud swój.

Nawrócenie grzeszników jest niewątpliwym znakiem 
W cielenia Syna Bożego; W cielenie bowiem jest wielkiem 
nawiedzeniem, przez które Bóg nawiedza lud swój, przycho­
dząc z nieba na ziemię. — G dyby oczy naszej wiary były 
prawdziwie żywe i czyste, jakież skutki wywoływałyby w nas 
te przedziwne nawrócenia, które często są przedmiotem szy­
derstw świata! Zaślepienie świata jest tak wielkie, że często 
grzesznik jest przerażony temi nawróceniami i boi się, żeby 
łaska i miłosierdzie Boże nie odciągnęło go od jego przyje­
mności i od innych rzeczją schlebiających jego namiętno­
ściom. — Uwielbiamy Cię, Panie, za wszystkie Twoje miło­
sierdzia nad grzesznikami, pragniemy ich i błagamy o nie 
dla siebie i dla wszystkich, którzy są jeszcze umarli w oczach 
Twoich. — Narody uznają, że cuda są koniecznym dowodem 
nadprzyrodzonego posłannictwa Kościoła; a pyszni mędrcy 
nie chcą uznać tej konieczności i wolą raczej poddać się 
zwodzicielom!

17. I rozeszła się o nim ta powieść po wszystkiej 
Żydowskiej ziemi i po wszystkiej okolicznej krainie.

Bóg przemienia zgorszenie w zbudowanie przez naw ró­
cenie grzeszników. — Odmiana życia nawet zewnętrzna je s t 
rzeczą niesłychaną w Kościołach fałszywych. Tylko Kościół 
prawdziwy ma ten przywilej, gdyż on jeden tylko posiada 
D ucha Świętego, który Sam tylko może odmienić serce. 
Bądźmy niewzruszenie przywiązani do tego domu miłosierdzia, 
jeżeli chcemy znaleźć miłosierdzie w dzień gniewu.

18. I oznajmili Janowi uczniowie jego o tern 
wszystkiem.

je s t to objaw pokory i miłości św. Jana, który na chwałę 
swego Mistrza obraca to, co w złem świetle przedstawiła 
mu — być może — zazdrość jego uczniów. — Człowiek py­
szny, który chce się wynieść, umie uwidocznić swe dobre
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strony i wykazać słabości drugich. Św. Jan przeciwnie, ko­
rzysta z chwili, w której Jezus Chrystus jaśnieje chwałą 
i w której sam on jest upokorzony, aby wywieść z błędu 
swych uczniów. — Prawdopodobnie ciekawość, zarówno jak 
zazdrość, pobudziła tych uczniów do opowiadania nowin, 
jakie się działy na świecie; św. Jan bierze stąd okazyę, aby 
ich pouczjm. W  podobny sposób i my możemy zrobić dobry 
użytek z nowin światowych, gdy nie możemy o nich nie 
wiedzieć, albo gdy nie mamy tyle cnoty, aby się ich zupełnie 
wyrzec.

19. A Jan  wezwał dwóch z uczniów swoich, i po­
słał do Jezusa, mówiąc: Tyś jest, który ma przyjść, czyli 
innego czekamy?

Ten, którego powołaniem było prowadzić do Jezusa 
Chrystusa, czuje się w obowiązku skierować do Niego 
wszystkich swoich uczniów, nie przywiązując ich do siebie.— 
Dosyć czyni dla dusz, któremi kieruje, kto doprowadza je 
do takiego stanu, że dobrze przemawiają do Boga i do J e ­
zusa Chrystusa, i kto je czyni uważnemi na słowa Chrystusa, 
na J e§,° natchnienia, na głos wiary w Jego cuda, nauki, ta­
jemnice i kierownictwo życia.— Święty Jan daje nam poznać, 
że wszystka umiejętność jego szkoły polegała na tem, aby 
wpoić uczniom oczekiwanie Odkupiciela. O Panie, i my 
nie oczekujemy innego. Lecz gdy oni oczekiwali Ciebie 
jako dawcę wiary i świętości; my oczekujemy Ciebie jako 
Tego, który ma być tych cnót dokończeniem i koroną.

20. A gdy przyszli do niego mężowie, rzekli: Jan  
Chrzciciel posłał nas do ciebie, mówiąc: Tyś jest, który 
m a przyjść, czyli innego czekamy?

Jakżeż jest pochwały godna ta prostota i ta wierność 
uczniów, że nic nie czynią i nic nie mówią, tylko to co im 
jest polecone! Drogą posłuszeństwa wiary należy iść do 
Jezusa Chrystusa, mówić do Niego, słuchać Go, rozważać 
Jego przedziwne sprawy. Pytają się tylko o jedno, bo 
w tem zawiera się wszystko. Wystarcza raz być zapewnio-
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nym, że Jezus Chrystus do nas przemawia, że On jest na­
szym Zbawicielem, który nam obiecuje swą łaskę i pociąga 
nas za sobą.

21. (A onejże godziny wielu ich uzdrowił od nie­
mocy i chorób i od duchów złych: a wielu ślepych 
wzrokiem darował).

W ym ową chrześcijanina jest czynić uczynki: uzdrowić 
chorego, wybawić więźnia; tak jak  wymową Jezusa Chry­
stusa jest czynić uczynki najwyższego Lekarza i wszechpo­
tężnego Odkupiciela. O Panie, dzięki Ci składamy za tę 
wymowę. T y jeden możesz uleczyć choroby i zagoić rany 
naszych serc. T y  przychodzisz wyrwać nas z ciemności, 
z zaślepienia i ze wszystkiego, co w nas jest skutkiem pa­
nowania złego ducha. Sprawuj w nas dzieło Twoje, o Jezu, 
gdyż nic nie może Ci przeszkodzić do spełnienia Twej woli 
i sprawowania naszego zbawienia, co czynisz odmieniając 
nasze serca i skłaniając je, aby chciały tego, czego Ty Sam 
żądasz od nich.

22. A odpowiedziawszy, rzekł im: Szedłszy odnieś­
cie Janowi, coście słyszeli i widzieli: Iż ślepi widzą, 
chromi chodzą, trędowaci bywają oczyszczeni, głusi sły­
szą, umarli powstają, ubodzy Ewangelią przyjmują.

Posłannictwo Jezusa Chrystusa jest nadzwyczajne, dla 
tego potwierdza je cudami. — Czyni On cuda zarówno nad 
duszami, jak nad ciałami, a mianowicie: 1) oświeca umysł, 
2) umacnia wolę, 3) wyniszcza grzechy, 4) daje się słyszeć 
uszom serca, 5) nawraca najbardziej zatwardziałych grzeszni­
ków i przywraca im życie duszy, 6) naucza ubogich dróg 
swoich. — Musimy należeć do tych ubogich, jeżeli chcemy 
mieć udział w bogactwach wiary i prawdziwego zrozumienia 
słów Ewangelii. Udziel nam, o Panie, tego ubóstwa ducha, 
które daje prawo do skarbów prawd Bożych. Rozprosz fał­
szywe błyski mądrości ludzkiej i uczyń miejsce dla światłości 
Ducha Twojego.
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23. A błogosławiony jest, którykolwiek się nie 
zgorszy ze mnie.

O jakże człowiek jest zepsuty, skoro bierze przedmiot 
zgorszenia z najlepszych rzeczy, a nawet z Jezusa Chrystusa!— 
Grzesznik chciałby mieć takiego Zbawiciela, któryby się sto­
sował do pożądliwości ludzkich, i chciałby iść do Boga dro­
gami zgodnemi z drogami świata; lecz w Jezusie Chrystusie 
i w Jego Ewangelii widzi on wszystko wręcz przeciwnem, 
i to go oddala od Boga. —- Religia to ma w sobie właściwego, 
że ludziom wiary wszystko w niej pomaga do poznania Boga, 
do zbudowania ich i do przywiązania do Jezusa Chrystusa; 
a mądrych i miłośników świata wszystko w niej oddala i od­
pycha od Boga; ma ona tę właściwość że zakrywa prawdę 
a nawet Boga przed tymi, którzy nie mają innych oczu, jak 
tylko oczy ciała i rozumu ludzkiego. — Bóg ukryty w ciele, 
w dziecięctwie, w upokorzeniach, w cierpieniach i t. p.; Jezus 
Chrystus ukryty pod postaciami chleba i wina; Jego moc 
i duch ukryty pod prostem i słowy i obrzędami i t. p. — oto 
co w jednych ćwiczy i podsyca wiarę, zapala miłość, powię­
ksza niedowiarstwo i odpycha pychę drugich.

24. A gdy odeszli posłowie Janowi, począł o Janie 
mówić do rzeszy: Cóżeście wyszli na puszczę widzieć? 
trzcinę, która się od w iatru chwieje?

Pokora św. Jana czyni go niezachwianym — kto nie ma 
tej cnoty, jest trzciną chwiejącą się od wiatru. — Laska sa­
motności jest jednym  ze znakówT Syna Bożego. Tylko Jego 
duch może utrzymać w samotności stworzenie, które z natury 
swej jest towarzyskie. — Aby w samotności pozostać wiernym 
Panu Bogu, i niebyć w niej jak  trzcina chwiejąca się od 
wiatru, po trzeba—ja k  św. Jan — iść na samotność tylko z po­
wołania Bożego, karmić się w niej słowem Bożem, opierać 
się jedynie na Jego łasce, prowadzić życie pokutnicze, nie 
utrzym ywać żadnej łączności z tymi, którzy mają ducha świata, 
oczekiwać Jezusa Chrystusa, i znosić w tein oczekiwaniu brak 
wszelkich pociech świata, nie wychodzić z samotności jak



Przenajświętsza Eucharystya.



a



PRZENAJŚWIĘTSZA EUCHARYSTYA.
H isto rya dogm atyczna, litu rg iczna i archeologiczna 

S ak ram en tu  P rzen a jśw ię tsze j E ucharysty i.

Słowo wstępne.
N ajw iększy S ak ram en t N ow ego Zakonu, T ajem nica 

W ia ry  dająca nam  rzeczyw istą obecność C hrystusa i rzeczy­
w istą Jego  Ofiarę za ludzi, P rzenajśw iętszy  S akram ent, zawsze 
by ł przedm iotem  szczególniejszej czci w całem  chrześcijaństw ie. 
O d czasów apostolskich, „którzy, co wzięli od P ana o tym  
Sakram encie , to też podali w iernym "1) aż do naszych czasów, 
całe życie Kościoła skupiało się około tej T ajem nicy i w Niej 
czerpało moc swoją. Zaw sze w ierzono, że w Niej p rzebyw a 
C hrystus, bo O n powiedział: „Kto pożyw a Ciała m ego i pije 
m oją Krew, w e m nie m ieszka, a Ja  w nim ,“ 2) — zaw sze 
w śród chrześcijan w ierzono, że „ktobykolw iek jad ł ten  chleb 
albo pił kielich Pański niegodnie, będzie w inien Ciała i Krw i 
Pańskiej".8) P rzenajśw iętsza E ucharystya zawsze była w  chrze­
ścijaństw ie probierzem  praw dziw ej w iary i źródłem  życia chrze­
ścijańskiego, — bo znow u nie kto inny, jedno C hrystus po ­
wiedział: „Zapraw dę, zapraw dę w am  powiadam : Jeślibyście 
nie jedli Ciała S yna  Człow ieczego i nie pili Krwi Jego, nie 
będziecie mieli żyw ota w  sobie"; i na  innem  m iejscu: „Jako 
m nie posłał żyjący Ojciec, i Ja  żyję dla Ojca; a kto mnie

1) I Kor. XI, 23.
2) Jan  VI, 57.
3) Kor. XI, 27.

„ J ta ry a w ita "  1913. 1*
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pożywa, i on żyć będzie dla mnie".1) Żadnej w tym względzie 
nie było wątpliwości aż do wieku XVI-go, kiedy rewolucya 
religijna podnosząc słuszny protest przeciwko upadkowi m o­
ralnemu w Kościele, niesłusznie targnęła się i na samo Źródło 
Jego życia na Przenajświętszy Sakrament. W tedy dopiero 
zaczęto podawać w wątpliwość to, czego nauczał Chrystus, 
co podawali wiernym Apostołowie, w co wierzyło całe chrześ­
cijaństwo przez szesnaście wieków, a mianowicie, że Chrystus 
rzeczywiście obecny jest w Przenajświętszej Eucharystyi, jako 
„ubłaganie za grzechy nasze i świata całego",a) że w tej T aje­
mnicy jest On zarazem prawdziwym pokarmem i prawdziwym 
napojem dla każdego chrześcijanina: „Ciało moje prawdziwie 
jest pokarm, a Krew moja prawdziwie jest napój", — sa sło­
wa Chrystusa, wykluczające wszelką wątpliwość i wszelkie 
tłomaczenia rozumu ludzkiego.

Dlatego sądzimy za rzecz pożyteczną, po wytłomaczeniu 
Ustanowienia Przenajświętszego Sakram entu i po wyjaśnieniu 
skutków Komunii Świętej, co uczyniliśmy lat poprzednich,— 
podać w tern miejscu historyę tej Wielkiej Tajemnicy. A mia­
nowicie: przytoczymy fakta historyczne odnoszące się do po­
czątku tego Sakram entu, — wskażemy na rozwój wierzeń 
w tym względzie, — na błędy, spory, postanowienia Kościoła, 
przepisy liturgiczne, obrzędy, pomniki, malowidła i t. p. S ło­
wem wskażemy na to, w jaki sposób wiara i życie Kościoła 
ogniskowały się w Tajemnicy Euchrystycznej i w Niej czerpały 
moc dla swego rozwoju: Zanim jednak rozpoczniemy historyę 
we właściwem.tego słowa znaczeniu, podajemy niektóre w stęp­
ne wiadomości, mające związek z zamierzonym przez nas 
przedmiotem. Przytoczymy: 1) figury Starego Zakonu, które 
zapowiadały Przenaświętszy Sakrament, 2) proroctwa, które 
Ją  przepowiedziały, 3) obrzędy u starożytnych narodów, 
mające pewne podobieństwo do Przenajświętszego Sakram entu, 
4) różne nazwy, które oddawano tej Tajemnicy.

1) Jan VI, 54, 58.
2) I Jan II, 2.
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R O Z D Z IA Ł  I.

0 figurach Przenajświętszej Eucharystyi.
„Bóg)—iak powiada św. Bazyli W ielki,—chciałprzez znaki, 

zapowiadające rzeczywistość ukazać nam  cień rzeczy przy­
szłych".1) Z tego powodu, już w  epoce patryarchalnej, a jeszcze 
wyraźniej pod Zakonem  Mojżeszowym, znajdujentyr wiele 
figur, zapowiadających tajemnice, które miały znaleść swe 
urzeczywistnienie z przyjściem Mesyasza. Nie wszystkie 
z nich są równie jasne, nie wszystkie mają jednakow y stopień 
oczywistości. Jednakże  niektóre mają pierwszorzędne znacze­
nie i są zasadą wiary, jako wyjaśnione i podane do wierzenia 
pow agą  samego Chrystusa Pana, A postołów  lub Kościoła 
Św iętego, który  wyznaczył im odpowiednie miejsca w Liturgii. 
Nadto posiadamy wiele miejsc Pisma Świętego, k tóre szczęśli­
wie rozwinęli Ojcowie święci i pisarze misty-czni, odnajdując 
w nich wskazania, analogie, wyjaśnienia i przepowiednie, 
odnoszące się do Przenajświętszej Eucharystyi.2)

W yliczym y ważniejsze z figur, zapowiadających ustano­
wienie tej Tajem nicy i jej znaczenie dla ludzkości; w tem 
zaś wyliczaniu podam y niekiedy wyjaśnienia tłomaczy Pisma 
Św iętego, którzy usiłowali wyjaśnić znaczenie tajemnicze tymh 
figur.

B a r a n e k  W i e l k a n o c n y .  „Baranek W ielkanocny, 
powiada św. Jan Złotousty, — był tylko figurą innego B a­
ranka całkowicie duchowego; pierwszy był tylko cieniem, 
drugi rzeczywistością; gdy  weszło Słońce Spawiedliwości 
(t. j. Chrystus), by  świat oświecić, cień musiał ustąpić". s) 
W szyscy  Ojcowie Kościoła zawsze uważali za najgłówniejszą 
figurę Przenajświętszej Eucharystyi to doroczne pożywanie 
B aranka W ielkanocnego, które przypominało Izraelitom cu-

P De S p iritu  S. c. XVI, n. 31.
2) S ym boles e t figures de 1’E ucharistie . 
8) Homil. I de prod. ju d . n. 4.
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downe w y p r o w a d z e n i e  z n i e w o l i  e g i p s k i e j .  ‘) 
A żeby uczestniczyć w tem pożywaniu, trzeba było być Żydem  
z pochodzenia, poświęconym Bogu przez obrzezanie. Podo­
bnież i ci, którzy nie są wcieleni do społeczności wiernych 
Chrystusowych przez Chrzest Święty, nie mogą uczestniczyć 
w tej Boskiej Uczcie, która udziela duszy pokarm ożywiający 
ją  ku żywotowi wiecznemu. Baranek W ielkanocny, zarówno 
jako ofiara i pokarm, musiał być bez zmazy; była to figura 
prorocza Ofiary Najświętszej, Ofiary Samej Świętości, która 
w czasie postanowionym od Boga ma dokonać wspaniałego 
dzieła — zgładzenia grzechu z oblicza ziemi. Krew baranka, 
którą pomazywano naprożniki domów izraelskich, chroniła 
Żydów, zamieszkujących je, od strasznej kary „Anioła zabija- 
cza“; podobnież i Krew Boskiego Baranka w Tajemnicy 
Przenajświętszego Sakram entu zabezpiecza dusze od ciosów, 
jakie mogłyby zadać im ciało, świat i szatan. Chleb przaśny, 
który przygotowywano do spożywania Paschy, był figurą rnatę- 
ryi chleba, która używa się do sprawowania „nowej Paschy"— 
czyli ofiary Eucharystycznej. Baranka W ielkanocnego spo­
żywano stojąc i z biodrami przepasanemi, — potrzeba było 
dodawać do niego jako przyprawę, zgodnie z przepisami 
zakonu, gorzką sałatę; podobnież i wierni nie inaczej przyj­
m ują Komunię Świętą, jedno stojąc, czyli w stanie ła­
ski, 2) — z biodrami przepasanemi, czyli z czystem sercem, 3) 
z uczuciem głębokiego uznania niegodności i z żalem za grze­
chy, co właśnie symbolizuje gorzka sałata.

Stąd papież, Leon święty, słusznie powiada, że Chrystus 
Pan dlatego jedynie bezpośrednio, po spożyciu — według 
przepisów Starego Zakonu — Baranka W ielkanocnego, usta­
nowił Przenajświętszą Eucharystyę, żebyśmy poznali, iż stare 
przepisy i ceremonie powinny być obalone, a na ich miejscu

b  T ertu l. 1. IV  contr. Marcion; Cypr. S erm o de C oena Dom. i inni.
2) „P rze to  kto m niem a, że stoi, n iech  patrzy , żeby  nie upadł; 

I  Kor. X, 12.
8) „Niech będą p rze p asa n e  b iod ra  w asze," Luk. XII, 35.



winien stanąć Sakram ent, który jest wieczną zasadą i funda­
mentem Nowego Prawa". ’)

D r z e w o  ż y w o t a .  „Drzewo żywota", posadzone ręką 
Boga w pośrodku Raju ziemskiego, gdzie górowało nad inne- 
mi drzewami, dawało owoce, które miały zabezpieczyć czło­
wieka od chorób cielesnych, a nawet udzielić mu daru nie­
śmiertelności. Podobnież Eucharystya, jako pokarm i źródło 
niewinności, jako ognisko życia Boskiego w Kościele i przed­
miot nowego kultu, — rozlewa wśród społeczności wiernych 
soki życiodajne i dzięki swej mocy Boskiej zachowuje w du­
szy nadprzyrodzone życie łaski, strzegąc je od upadków mo­
ralnych, przyozdabiając je nieustannie cnotami i zapewniając 
im przez to życie wieczne. „Jeśliby kto pożywał tego Chleba, 
żyć będzie na wieki", — powiedział Chrystus. 2)

A r k a  p r z y m i e r z a .  A rka przymierza, uczyniona 
z drzewa nie podlegającego zepsuciu, niejako ukryta pod 
złotemi skrzydłami Serafinów, ukrywała w sobie — prócz 
tablic Zakonu — urnę zawierającą mannę z czasu wędrówki 
Izraela po pustyni. Ojcowie Kościoła3) powiadają, że Przenaj­
świętsza Eucharystya jest rzeczywistą A rką Przymierza, która 
jednoczy ziemię z niebem, — która prowadzi wygnańców tej 
ziemi do wiecznej ojczyzny, czyli do rzeczywistej Ziemi obie­
canej, — która zabija śmiercią zuchwałych śmiałków, dotyka­
jących Ją  ręką świętokradzką. W edług nauki Ojców Kościoła, 
Przenajświętsza Eucharystya jest Ubłagalnią, z której Zbawi­
ciel wydaje swoje wyroki i objawia swą W olę Najświętszą 
względem wybranych i grzeszników: „ Niechaj że doświadczy 
samego siebie człowiek: a tak niech je z chleba tego i z kie­
licha pije. Albwiem który je i pije niegodnie: sąd sobie je 
i pije, nie rozsądzając ciała Pańskiego. D latego między wami 
wielu chorych i słabych i wielu ich zasnęło. Bo gdybyśm y się 
sami sądzili: nie bylibyśmy sądzeni". 4)

1) S erm o V II De pas. D.
2) Jan  VI, 52. Pasch. R adb. „De C orpore Dom." 1. I. c. VII.
3) C yryl Teroz. 1. IV  in loan. c. 28; August, in ps. XCVIII i in.
*) I Kor. XI, 28—31.
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Nasze tabernakulum  eucharystyczne zamyka w sobie 
samego Sprawcę Nowego Prawa, rzeczywistą i żywą Manną, 
która zstąpiła z nieba, gdzie nieustannie adorowaną jest przez 
chóry Aniołów. „Zasłona która okrywała Arkę w świątyni 
Salomona, — powiada św. Bonawentura, — była figurą postaci 
sakramentalnych; sama Arka była figurą Ciała Jezusa Chry­
stusa, urna — Jego duszy, manna zaś — Jego *) Bóstwa".

K r z a k  g o r e j ą c y .  „Za czasów Mojżesza, — powiada 
Korneliusz a Lapide, — dokonał się wielki cud; Mojżesz ujrzał 
krzak, który gorzał, a który nie mógł się spalić. Mąż święty 
chciał zbliska oglądać ten cud, lecz w tej chwili usłyszał głos 
wołający ku niemu: Nie zbliżaj się, zdejm twoje obuwie, gdyż 
miejsce to święte jest. W  pośrodku tego krzaka gorejącego 
Bóg w Majestacie swoim objawił się Mojżeszowi i rozma­
wiał z nim; w tem miejscu Bóg wybrał Mojżesza na wodza 
ludowi swemu, —• wodza, który miał mu oznajmiać W olę 
Pańską. W szystkie te cuda zawiera w sobie Przenajświętsza 
Eucharystya. Jasność Bóstwa jest w niej ukryta razem z Czło­
wieczeństwem Chrystusa pod postacią chleba, — jak krzak 
ukryty był pod gęstwiną liści; Człowieczeństwo Chrystusowe 
nie jest spalone przez Bóstwo; podobnież i postać chleba nie 
jest wcale zniszczona. Tam to, w tej W ielkiej Tajemnicy 
Chrystus w ybiera nas do Nieba, tam daje nam poznać Swoją 
W olę. Jest to rzecz najświętsza, nie można zbliżać się do niej 
inaczej, jedno z głęboką czcią połączoną z bojaźnią i ufnością. 
Z tego ukrycia w Eucharystyi naucza nas Bóg o swojej 
Woli, nagli nas do wyjścia z Egiptu, czyli do porzucenia 
grzechów i nałogów naszych". 2)

S ł u p  o g n i s t y .  Podczas wyjścia Żydów z Egiptu do 
Ziemi Obiecanej, Bóg prowadził ich w słupie ognistym pod­
czas ciemności nocy i w słupie obłoku podczas dnia: „A Pan 
szedł przed nimi we dnie w słupie obłoku, aby ich prowadził 
drogą, a w nocy w słupie ognia, aby im świecił, żeby szli

Ł) Serm . II Dom. IV Advent.
2) U Corblet „Histoire de Sacr. de Euch“. t. I, str. 5.
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w e dnie i w n ocy“, — powiada Księga W yjśc ia.1) T en  słup 
cudowny kierował krokami Izraela i ochraniał go od napaści 
nieprzyjacielskich, wzbudzając w nich trw ogę i przerażenie... 
Przenajświętsza Eucharystya, światło Kościoła Chrystusowego, 
również prowadzi nas przez pomrokę wieków,— ciemna czyli 
niezrozumiała dla rozumu ograniczonego, jasna jak  światło 
słoneczne dla wierzących... Ona to w Kościele Chrystusowym, 
oświeca umysły wiernych, prowadzi i ogrzew a tych, którzy 
zbliżają się do Niej z wdarą i miłością... Przeciwnie, oślepia, 
wystudza duchowo i pogrąża w przepaści kłam stwa i grzechu 
bluźnierców i świętokradców... Jest O na źródłem światła i ży­
cia Boskiego dla dobrych, żywiołem ciemności i śmierci dla 
złych. 2)

W o d a  z e  s k a ł y .  W oda, która trysnęła ze skały za 
uderzeniem laski Mojżesza, była szczególną figurą Sakram en tu  
Chrztu Świętego; takiego zdania są niemal wszyscy Ojcowie 
Kościoła. Niektórzy jednak  z nich widzą w tym fakcie figurę 
Sakram en tu  Przenajświętszej Eucharystyi, która jes t  dla wier­
nych źródłem „wody w yskakującej ku żywotowi wiecznemu",3) 
wody, która tryska  ze „Skały czyli C h rys tu sa" ,4) rzeczy­
wiście obecnego w tym Sakram encie  Miłości. „W oda, — po­
wiada święty Am broży, — w ytrysnęła  ze skały dla Żydów, 
Krew  wypływa z samego Chrystusa (obecnego w Eucharystjd) 
dla was. T am ta  w oda ugasiła na kilka godzin pragnienie Ż y ­
dów; Krew  Zbawiciela obm yw a i oczyszcza nas na całą wie­
czność. Izrael pił i wkrótce czuł znowu pragnienie; gdy wy 
będziecie pili Boską K rew  (w Eucharystyi), nie będziecie 
mogli nigdjr pragnąć: co za czasów żydowskich było tylko 
figurą, stało się teraz dla was rzeczywistością".

R z e k i  R a j u  Z i e m s k i e g o .  Zgodnie ze świadectwem 
Pisma Świętego, w R aju  ziemskim znajdowało się źródło, 
k tóre rozpadając się na cztery rzeki, zraszało całe miejsce

») XIII, 21.
2) C orb le t 1 e t op. cit. t. I, p. 5.
8) Jan  IV, 14.
b  I Kor. X, 4.
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szczęścia pierwszych ludzi: „A rzeka wychodziła z Eden 
(Raju) dla odwilżenia sadu, i s tam tąd dzieliła się na cztery 
główne rzeki". *) Eucharystya jes t  również źródłem, i to 
najistotniejszem, zraszania w znaczeniu duchowem Kościoła 
dusz wiernych i źródłem ich wzrostu w cnocie. O na to 
użyźnia ten Kościół, Ona gasi pragnienie dusz, O na oczyszcza 
i uświęca serca. „Prawdziwym  Rajem  ziemskim, — mówi 
święty Jan Zlotousty, — jest  ołtarz; rzeka, k tóra z niego 
płynie, to Krew  Jezusa Chrystusa".2)

M i e c z  G e d e o n a .  „Ojcowie Święci i tłomacze Pisma 
Bożego, — powiada pewien autor,3) — wszyscy widzieli 
w  chlebie, k tóry  zamienia się w miecz, jedną  z najbardziej 
uderzających figur Boskiej Eucharystyi. T a  broń zwycięska, 
k tórą żołnierz z ziemi Madyan widział we śnie pod figurą 
chleba jęczmiennego, upieczonego w popiele, — cudownie 
sjrmbolizuje Boskie Ciało Jezusa Chrystusa obecne w Hostyi 
Najświętszej, k tóre jest  zarazem Chlebem i Mieczem. Chle­
bem  niebieskim, który nas żywi duchowo, — Mieczem, który 
nas broni od napaści szatana, od pokus. Jest  Chleb, u tw o­
rzony za spraw ą Ducha Św iętego  w przeczystem łonie Nie­
pokalanej Dziewicy, — Chleb, k tóry  podjął bolesną Mękę 
Kalwaryi, gdzie paląc się na ołtarzu miłości, pozostawał 
w śród naigrawań i strasznej męczarni. I dzisiaj ten sam Chleb 
udziela się nam pod skromnemi postaciami za cenę w y­
niszczenia, które tylko miłość wyjaśnić i miłość zrozumieć 
może. Lecz jednocześnie jes t  to Miecz, który oddziela ciało 
od ducha; jest  to Miecz ognisty, k tóry  wycina do żywego 
wszystkie niedoskonałości duszy, oczyszczając ją  przez do­
świadczenia i niszcząc w niej wszystko złe mocą miłości."

M a n n a  n a  p u s t y n i .  T ę  figurę Przenajświętszej Eucha- 
rjrstyi zaznaczył i objaśnił nam sam Chrystus Pan, gdy żył 
na ziemi. „Ojcowie wasi, — mówił On do Żydów, — jedli 
m annę na puszczy, jako jes t  napisane: Chleb z nieba dał im

ł) I. Ks. Mojż. II, 10.
2) Homil. X LV  in Joan.
3) M. 1’abbe. A. R icard: „Sym boles. e t figures de I’E uchar." p. 94-
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jeść... Jedli, a pomarli. Jam  jest chleb żywy, którym  z nieba 
zstąpił. Jeśliby kto pożywał tego chleba, żyć będzie na wie- 
k i " .1) Korneliusz a Lapide, przeprowadzając porównanie 
między m anną na puszczy a Tajem nicą Przenajświętszej 
Eucharystyi, upatruje wiele podobieństwa między tą figurą 
a jej urzeczywistnieniem; co m ożem y streścić w  następujących 
punktach: 1) Postacie m anny i Eucharystyi są jednego koloru, 
2) m anna dawała w przybliżeniu podobną rozkosz, jak  Eucha- 
rystya; 3) Izraelici dopiero po wyrzeczeniu się pokarm ów 
egipskich zaczęli kosztować pokarm u z n ieba czyli manny;— 
podobnież i my tylko po wyrzeczeniu się grzechu i porzuce­
niu złych nałogów możemy przystąpić do przyjęcia Przenaj­
świętszego Sakram entu  i zakosztować jego niebieskich roz­
koszy; 4) m anna psuła się dla niedowierzających i skąpców, 
— Eucharystya staje się dla nich pokarm em  śmierci; 5) m an­
nę Bóg posłał dopiero po przejściu Izraelitów przez Morze 
Czerwone, Eucharystyę m ogą otrzym ywać tylko ochrzczeni; 
6) m anna spadała z nieba tylko na pustyni, — Jezus ukry ty  
w Przenajświętszym Sakram encie  chce przychodzić do serca 
i zamieszkać w niem tylko wtedy, gdy  odłączone jest od 
hałasu tego świata; 7) Izraelici, umocnieni przez pożywanie 
manny, zwyciężyli Am alecytów, — człowiek godnie p rzy j­
m ujący Chrystusa w Eucharystyi, zwycięża w sobie grzech, 
nałogi i wogóle wszystkie przeszkody do zbawienia; 8) m anna 
miała różne smaki, jakich kto zapragnął, — Eucharystya daje 
zakosztować przyjm ującym  Ją  słodyczy zjednoczenia z B ó­
stwem, słodyczy łaski i cnoty; 9) m anna spadała z nieba, 
Eucharystya  daje nam Tego, który Sam  jest niebem, czyli 
Chrystusa S yna  Bożego, współistotnego Ojcu; IG) manna 
miała postać małego ziarnka,-— Eucharystya ukryw a Chrystusa 
pod najmniejszą postacią konsekrow anego chleba; 11) Każdy 
z Izraelitów zbiera jednakow ą ilość manny, przy Stole 
Pańskim również każdy przystępujący do niego otrzymuje 
całego, czyli z calem Bóstwem  i z całem Człowieczeństwem, 
Chrystusa, 12) Izraelici zbierali m annę przez sześć dni w ty-

!) J a n  VI, 31, 49, 51, 52.
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godniu i zachowywali ją  na szabat, dzień odpoczynku, — po­
dobnież dla godnie i często komunikujących opadnie zasłona 
postaci w dniu uroczystym wieczności, gdy  ujrzą oni twarzą 
w twarz tę W ie lką  Tajemnicę, odpoczywając na łonie Boga; 
13) manna przestała padać z nieba w Ziemi Obiecanej, — 
Przenajświętsza Eucharystya, a raczej obecny w Niej Chrysus 
przestanie osłaniać się postaciami chleba i wina w ziemi ży ją­
cych, będzie posiadany przez wybranych „jako je s t " 1) i widziany 
„twarzą w twarz",-2) gdzie cieszyć się Nim będą na wieki.8)

Ikonografia kościelna mało posiada dzieł sztuki p rzedsta­
wiających tę analogię między m anną a Przenajświętszym S a ­
kram entem . Tylko w M ontfort-1’ A m aury  (Seine-et-O ise) 
znajduje się witraż, na którym przedstawiono mannę spada­
jącą  z nieba pod postacią hostyi.

C u d  w K a n i e .  Św ięty  Maksym z T u rynu  powiada, że 
. „cud przemiany wody w wino, dokonany w Kanie Galilejskiej, 

jak  również cud rozmnożenia chleba i ryby  były pew nego 
, rodzaju uprzedzeniem i zapowiedzią Kielicha Sakram enta lnego 

Nowego Zakonu".4)
R o z m n o ż e n i e  c h l e b a .  T en  cud Ewangeliczny ma 

uderzającą łączność z Tajemnicą, której Chrystus dokonał na 
Ostatniej W ieczerzy. W  pierwszym wypadku m am y cudowny 
pokarm  dla ciała, w drugim takiż pokarm dla duszy. W  obu 
tych okolicznościach Chrystus bierze chleb, podnosi oczy do 
nieba, dzięki składa Bogu Ojcu swojemu, błogosławi chleb 
i podaje go ku pożywaniu... Św ięty  Am broży, mówiąc o cu­
dzie rozmnożenia chleba, powiada: „Rola, jaką  mieli A posto ­
łowie w tym  fakcie, jes t  symbolem i zapowiedzią przyszłego 
rozdawania wiernym Ciała i Krwi Jezusa Chrystusa" (czyli 
Komunii Świętej). 5) Św ięty  Efrem Syryjski, w jednym  ze 
swoich hymnów, odnalezionych niedawno, porów nyw a między

ł) I Jan  II, 2.
2) I Kor. XIII, 12.
8) Korn, a Lapid. in c. VI Evang. s. Joan.
4) U C orblet. 1. c.
s) Comm. in. Luc. 1. VI, c. IX.
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sobą wspomniane dwa cuda i pisząc o Ostatniej Wieczerzy,, 
powiada: „Jezus w tym dniu wziął inny chleb i łamał go, ten 
chleb jedyny, na ten raz już Sakram ent swego Ciała jedy ­
nego, narodzonego z Najświętszej Maryi Dziewicy".1)

Ikonografia kościelna cud rozmnożenia chleba wzięła 
z upodobaniem do swych dzieł, jako tem at symbolizujący 
dokładnie pierwsze rozdawanie Ciała Pańskiego między ucz­
niów na Ostatniej W ieczerzy. D latego niejednokrotnie znaj­
dujemy na obrazach, przedstawiających cud rozmnożenia 
chleba, chleby naznaczone krzyżem, podobnie jak Hostye 
Eucharystyczne. 2)

O f i a r y  A b l a .  W szystkie ofiary dokonane, bądź pod 
prawem natury, bądź pod Zakonem Mojżesza, jak ofiary Abla, 
Abrahama, Melchizedecha, ofiary Baranka W ielkanocnego, 
całopalenia, ofiary zapokojne, wynagradzające, ofiary ubłaga­
nia i t. p. były figurami Ofiary Krzyżowej, a przez to i Ofiary 
Eucharystycznej. W  danym razie nie będziemy mówili o tym 
przedmiocie, ponieważ rozpatrujem y Eucharystyę jako Sakra­
ment nie zaś jako ofiarę. W ypada nam przeto powiedzieć 
kilka słów tylko o ofierze Abla i Melchizedecha, ze względu 
na ofirowaną przez nich materyę.

Różne sarkofagi (grobowce), pochodzące z pierwszych 
wieków chrześcijaństwa, przedstawiają Abla ofiarującego kłosy 
i winogrona, Kaina zaś składającego Bogu na ofiarę baranka. 
Są to widoczne symbole Przenajświętszej Eucharystyi, zwła­
szcza że znajdujemy je około św. Piotra, który znowu sym ­
bolizuje kapłaństwo. Ta całość symboliczna ma za główny 
swój cel przypominać wiernym skuteczność Niekrwawej Ofiary 
Nowego Z akonu.8)

O f a r y  M e l c h i z e d e c h a .  „Salem (hebrajskie szelom),— 
powiada św. Klemens Aleksandryjski, — oznacza pokój; i Pan 
nasz nazwany jest K r ó l e m  p o k o j u .  On, figurycznie prze-

ł) Le H ir „fitudes b ib liques II, 409“.
2) B uonaroutti „O sservaz ione“ pi. VIII, f. 1.
3) G rim ouard de S ain t-L auren t. „fitudes sur une se rie  d ’ anciens

sa rc o p h ag e s11.
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powiedziany przez Melchizedecha, który wedle Mojżesza był 
królem  Salem i wielkim kapłanem Boga W szechmogącego. 
Melchizedech ofarował Bogu poświęcone chleb i wino, które 
oznaczały Przenajświętszą Eucharystyę." *) „Stół Melchizede­
cha, — powiada ze swej strony św. Jan Dam asceński,— był, 
jako i ten sam najwyższy kapłan, obrazem Jezusa Chrystusa, 
rzeczywiście Najwyższego Kapłana w całem tego słowa zna­
czeniu".2)

Inni Ojcowie mówią to samo i prawie w tych samych 
słowach.

O f i a r a  t r ę d o w a t y c h .  „Ofiara z mąki, — powiada 
św. Justyn, — wymagana od tych, którzy bywali oczyszczani 
z trądu, była figurą chleba Przenajświętszej Eucharystyi, którą 
rozkazał ofiarowywać Pan nasz Jezus Chrystus na pamiątkę 
swej Męki, — tej Męki, którą cierpiał za ludzi, by dusze ich 
zostały przez nią oczyszczone od wszelkiej zmazy, jak ró ­
wnież, żebyśmy dzięki składali Bogu za to, że stworzył dla 
człowieka świat i wszystko, co na nim jest, — za to, że nas 
uwolnił od grzechu, w którym byliśmy pogrążeni, — że obalił 
całkowicie potęgę i moc nieprzyjaciół naszych przez Tego, 
który podał się na Mękę, żeby wypełnić W olę O jca".3)

C h l e b  E lia sz a . Jak wiemy z III-ej Księgi Królewskiej,4) 
Anioł Pański przyniósł Eliaszowi „chleb na węglu upieczony", 
który wzmocnił fizycznie proroka, że mógł iść bez przerwy 
przez czterdzieści dni i nocy aż do góry Horeb, gdzie ukazał 
mu się Pan Bóg. Mistycy średnich wieków uznają w tem 
chlebie figurę Przenajświętszego Sakram entu, który umacnia 
nasze dusze w pokonywaniu wszelkich trudności na drodze 
do oglądania Boga twarzą w twarz. Nie pomijają oni żadnej 
okoliczności tego opowiadania, nie zapominają naw et o dzba­
nie wody i chleba, które Anioł przyniósł prorokowi. „Co zna­
czy ten dzbanek wody"?—zapytuje Richeome jako wyraziciel

ł) S trom at. 1. IV.
2) „De fide orth ." 1. VI, c. XIV.
3) „Dialog, cum  Trypli. iu d “. c. XLI.
*) R. XIX, 5. i nast.
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mistycyzmu średniowiecza. „Jest to łaska B o sk a ,— powiada, 
— udzielona wraz z Sakram entem ; w ten sposób przedstawił 
ją  Stwórca, który ją  udziela i obiecuje, w figurze mówiąc 
przez proroka Ezechiela: „i p o k r o p i ę  w a s  w o d ą  c z y -  
s t a “ x) to jest  wyleję na was łaskę; i Zbawiciel wołał w świą­
tyni: „Jeśli kto pragnie, niech do mnie przyjdzie i p i je“, 2) 
mówiąc o tej samej łasce. Jest  to ona woda dana nam  na 
orzeźwienie naszego znużenia, k tóra udziela nam  siły i p ro ­
wadzi nas łatwo na Boską Górę, ażeby nas przywieść do 
posiadania Nieba". 3)

C h l e b  H a b a k u k a .  Na różnych sarkofagach chrze­
ścijańskich, chleb, k tóry  żona H ijoba podaje sw em u mężowi 
na końcu kija, i chleb, k tóry  H abakuk  niesie Danielowi do 
lwiej jamy, są naznaczone znakiem krzyża. Należy w tern uznać 
nie ulegającą wątpliwości aluzyę do Przenajświętszej Euchary- 
styi; była  to figura prorocza tego Sakram entu . W e  W łoszech 
w mieście Brescia znajduje się sarkofag, na k tórym  jes t  nie 
tylko chleb H abakuka, ale nadto i ryba, co niewątpliwie świad­
czy, że chleb ten był figurą Przenajświętszej Eucharystyi, gdyż 
ryba  jes t  symbolem Chrystusa prawdziwie w  Niej obecnego.

C h l e b y  p o k ł a d n e .  W  ubłagalni S tarego  Zakonu, na 
tablicy z drzewa niepodlegającego zepsuciu, były ustawicznie 
położone, jako nieustanna ofiara Bogu, dwanaście chlebów 
przaśnych, nad którymi wisiała kadzielnica z pałacem się ka­
dzidłem. Dziwnie uderzające podobieństwo!.. I Przenajświętsza 
Eucharystya, pod postacią chleba pokonsekrow anego, czyli 
Chrystus istotnie w Niej obecny ustawicznie pozostaje w na­
szych tabernakulach, jako Ofiara Ubłagania, zanoszona nie­
ustannie Ojcu Niebieskiemu na podobieństwo wonnego 
kadzidła. Z tą  Ofiarą Chrystusa, biorącego na Siebie grzechy 
świata, łączą się w ubłaganiu dusze wierne, których wołanie 
o Miłosierdzie dla świata również nakształt wonnego kadzi­
dła winno ustawicznie podnosić się ku Bogu.

!) E zech, XXXVI, 25.
2) Jan  VII, 37.
3) „T ableaux sacres des figures m ystiques de 1’ E u ch a ris tie11 p. 315.
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T e  chleby pokładne, zamieniane co tydzień, były prze­
znaczone na pożywienie kapłanów; jednakże arcykapłan 
Achimelech dał je  do jedzenia i Dawidowi i jego świcie. 
„Była to, — powiada Teodoret, — figura Chleba Mistycznego, 
który miał być udzielany tym wszystkim, którzy żyją w po ­
bożności; albowiem nie tylko ci, którzy poświęceni są Bogu, 
uczestnikami są Ciała i Krwi Pańskiej, ale nadto i ci wszyscy, 
którzy zostali ochrzczeni'1. 4) „Taka jast różnica, — dodaje 
św. Hieronim, — między chlebem, k tóry  ofiarowano Bogu 
w S ta rym  Zakonie a Ciałem Jezusa Chrystusa (pod postacią 
chleba), jak  między cieniem a ciałem, jak  między w yobraże­
niem a rzeczywistością, między figurami rzeczy przyszłych 
a rzeczywistością, k tórą figury zapowiadały “,y)

R y b a .  W yjaśn im y to w  swojem  miejscu, w  jaki sposób 
ryba  (greckie iyłłóę) stała się symbolem, oznaczającym dokładnie 
Chrystusa i Jego  posłannictwo w stosunku do ludzkości. 
G dy  będziemy mówili o ikonografii, zobaczymy, w jakich okoli­
cznościach ryba stała się symbolem i Przenajświętszej Eucha- 
rystyi. Obecnie poprzestaniemy na wzmiance o pełnem  
znaczenia napisie w A utun  (miasto we Francyi), k tóry  wzywa 
chrześcijan do pożywania ryby, czyli Chrystusa w Eucharystyi, 
następującemi słowy: „Pożywaj pokarm  słodki, jak  miód, 
Zbawiciela Świętych, jedz, pij, trzymając lyjfóę (rybę) w twych 
rękach". 3)

Napis na grobie świętego Albercyusza, biskupa Hiera- 
polisu we Frygii, z II-ego wieku, jes t  jeszcze bardziej w ym o­
wny: „...Wiara mi przedstawiła i podała na pokarm  Rybę, 
k tóra pochodzi z Boskiej krynicy, — która (Ryba) wielką jest 
w  całem znaczeniu, k tórą Dziewica bez zmazy wzięła i dała 
swoim przyjaciołom, aby była spożyw ana w całości, mając 
wino doskonałe i dając to zmieszanie z chlebem... Niech ci, 
k tórzy rozumieją te rzeczy, raczą bardzo modlić się za 
mnie". 4)

ł) Quaest. LII in I lib. Regum.
2) In Epist. ad Tit. c. I.
3) U Corblet 1. c.
l) D. P itra „Spień. Solesm". t. Ill, p. 533.
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W  OBRONIE ZASAD EWANGELII.

CZĘŚĆ II.
(Z p o w o d u  k ry ty k i L is tu  P a s te rs k ie g o  O. J a n a  M ary i M ichała 
B isk u p a  M ary aw itó w , zam ie szczo n e j w  N r. 2 -im  „P ło ck ieg o  

M iesięczn ik a  P a s te r s k ie g o 1' z r. 1910).

Chrystus jest jedynym Najwyższym Nauczycielem Kościoła.

Chrystus jest jedynym Najwyższym Nauczy­
cielem Kościoła ze względu na Boską moc swego 
Słowa, którem odradza, ożywia i oświeca swój 
Kościół.

Słowo Boże, zawarte w księgach Pisma Świę­
tego, posiada w sobie życiodajną moc, która oświe­
ca, ożywia i podtrzymuje cały Kościół Chrystusowy. 
Jak słowem Bożem niebiosa uczynione są i wszystka 
moc ich, tak podobnież tem Słowem, które z na­
tchnienia Ducha Św. ujęte zostało w księgi Pisma, 
buduje się, kształtuje i umacnia Kościół Chrystusowy. 
Czem jest Słowo Boże dla Kościoła i zbawienia 
dusz, poucza nas Sam Chrystus, gdy mówi: „Słowa, 
którem ja wam mówił, Duchem i Żywotem są“ 
(Jan VI, 63). Słowem Bożem zostaliśmy odrodzeni 
do godności Synów Bożych: „Odrodzeni jesteście,— 
powiada św. Piotr. — nie z nasienia skazitelnego, 
ale nieskazitelnego, przez Słowo Boga żywego 
i trwającego na wieki. A to jest Słowo, które wam

Znaczenie Słowa 
Bożego dla 

Kościoła.

„ n a ry a m ita ’* 1913. 1*
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jest  p rzepow iadane",1) — t. j. S łowo Chrystusowe. 
„Dobrowolnie bowiem, — powiada Sw. Jakób, — 
porodził nas (Chrystus) słowem Prawdy, ażebyśm y 
byli niejakim początkiem stworzenia Jego" (Jak. 1,18). 
Przez Słowo Boże otrzym ujem y w i a r ę ,  z której 
żyje sprawiedliwy i podoba się Bogu (Gal. III. 11; 
Żyd. XI, 6): „W iara, mówi Apostoł, ze słuchania, 
a słuchanie przez Słowo Chrystusa" (Rzym X, 17).

Mocą Słow a Bożego spraw ują się w Kościele 
n a j w y ż s z e  T a j e m n i c e  Z b a w i e n i a, jako to 
Chrzest, Bierzmowanie, kapłaństwo, odpuszczenie 
grzechów, Przenajświętsza Ofiara Eucharystyczna. 
W szystkie  c u d a  M i ł o s i e r d z i a ,  jakie Chrystus, 
zdziałał dla dobra i zbawienia człowieka, dokonał je 
mocą Słowa Bożego, które wziął od Ojca. D latego 
mówił: „Nie od sam ego siebie mówię, ale Ojciec 
we mnie mieszkający, On czyni uczynki" (Jan XIV, 10). 
Słowa swoje Chrystus przyrów nyw a do nasienia, 
które Boski Gospodarz zasiewa na roli serc ludzkich 
(Luk. VIII, 11). Chrystus nazywa je „ S ł o w e m  
k r ó l e s t w a "  (Mat. XIII, 19), ponieważ wyszły 
one od Króla królów i prowadzą do Niego. Nazywa 
je  o p o k ą  z b a w i e n i a, na której, jeśli kto buduje 
swój synowski stosunek do Boga, ostoi się budow a 
jego. (Mat. VII, 24).

Słowo Boże jest t a r c z ą  o b r o n n ą  przeciw 
napaściom szatana (Przyp. XXX, 5); m i e c z e m ,  któ­
rym  pokonyw am y wroga dusz naszych (Efez. VI, 14); 
p o c i e c h ą  w utrapieniu (I Tessal IV, 18); z a d a t -  
k i e m  p o k o j u  (Ps. 121, 8; Rzym X, 15; Iz. 52,7.)

Pełnienie słów Bożych, daje prawo do nazwy 
u c z n i ó w  C h r y s t u s o w y c h  (Jan VIII. 31); jes t  
znakibm prawdziwej m i ł o ś c i  (I Jan II, 5); sp ro­
wadza b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  n i e  b i o s  (Łuk. XI, 28); 
zapewnia s k u t e c z n o ś ć  m o d ł o m  (Jan XV, 7),—

J) P io tr  (I, 23, 25).
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a  w końcu daje ż y w o t  w i e c z n y  (Jan VIII, 51; V , 24).
I przeciwnie, kto gardzi S łowem  Bożem, wydaje  na 
siebie wyrok potępienia: „Kto mną gardzi, pow ie­
dział Chrystus, i nie przyjmuje słów moich, ma tego, 
k tóry  go sądzi. Słowa, którem mówił, te go sądzić 
będą  w dzień ostateczny" (Jan XII. 48).

Chrystus też, mając odejść do Ojca Swojego, 
dziękuje Mu za dar Jego  Słowa, jako jedno z naj­
wyższych dobrodziejstw niebios: „Albowiem Słowa, 
k tóreś mi dał, dałem im “ (Jan XVII, 8).

Lecz najprzedniejszym i najcenniejszym dla 
Kościoła przymiotem i znaczeniem Słow a Bożego 
jes t  to, że jes t  Ono Światłością dla duszy ludzkiej. 
Człowiek sam przez się nie jest  zdolny zrozumieć, 
a co za tern idzie, i przyjąć tych P raw d i Tajem nic 
Bożych, od których poznania i stosowania w życiu 
zależy jego zbawienie. Potrzebuje  on nie tylko B o­
skiej “nauki, ale i światła z góry, któreby uczyniło 
go zdolnym do zrozumienia i przyjęcia Praw dy Bożej. 
T a k ą  życiodajną światłość i moc zawierają w sobie 
S łowa Boże, S łowa Chrystusowe. One tylko są 
w stanie oświecić umysł, zapalić serce i pociągnąć 
wolę do poznania i umiłowania Najwyższego Dobra
i Prawdy, którą jest Bóg.

„Źródłem mądrości Słowo Boga Najwyższe­
go" (Ekli I. 5), „A podstaw ą słów Jego  prawda" 
(Ps. CXVIII, 160), — mówi Duch Święty. Jedno 
Słowo Chrystusowe, wj^rzeczone do rybaków: 
„Pójdźcie za mną, a uczynię was rybitwami ludzi", 
(Mat. IV, 19) i do celnika: „Pójdź za mną", (Mar. II, 14), 
ta k ą  światłością ogarnęło umysły i zapaliło serca 
tych ludzi, że opuścili wszystko: rodziny, zajęcia, 
mienie, i udali się za Chrystusem, aby z Nim 
współcierpieć i umrzeć dla świata, a żyć dla Boga.

Słusznie więc powiada Psalmista o Chrystusie: 
„Objawienie słów Twoich oświeca i rozumnymi 
czyni nieroztropnych" (Ps. CXVIII, 130).
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Boska światłość S łów Chrystusowych oświecała 
tłumy ludu Izraelskiego i prowadziła je  do pokuty  
i w zgardy świata, a do umiłowania dóbr niebieskich.

Dla tego uczniowie Chrystusowi mówili do 
swego Boskiego Mistrza: „Panie, do kogoż pójdzie­
my? Słowa żywota wiecznego m asz“ (Jan VI, 67), 
I słusznie. Bez Słowa Bożego Kościół Chrystusowy 
nie mógłby żyć i rozwijać się, jak  nie może żyć 
i rozwijać się żadna roślina, żaden organizm bez 
ożywczych promieni słonecznych. Owszem, Kościół, 
pozbawiony Słowa Bożego, nie mógłby nawet ist­
nieć i nosić miana Kościoła Chi^ystusowego, gdyż 
nie słysząc i nie znając głosu swego Boskiego 
Pasterza nie mógłby Go naśladować. A  kto nie 
idzie za Chrystusem, kto nie słucha głosu Jego, ten 
nie jest  z owiec Jego  (Jan X, 4). Dla tego Chrystus 
mówi: „Ja światłość przyszedłem na świat, aby 
każd}y kto wierzy we mnie, w ciemności nie miesz­
kał" (Jan XII, 46). „Póki macie światłość, wierzcie 
w światłość, abyście byli synami światłości “ (tamże 36).

Jakże innej na tury  jes t  słowo ludzkie, w po­
równaniu ze S łowem  Bożem. Słowo łudzkie, jako 
wyraz tej duchowej pustki i nędzy, z jaką  człowiek 
przychodzi na świat i schodzi z niego, nie tylko 
nie posiada w sobie żadnej życiowej mocy, — ale 
przeciwnie, jeśli nie jes t  przeniknione światłem 
Słowa Bożego, sieje wokoło siebie m rok błędu 
i ciemność śmierci. D latego powiada natchniony 
Mędrzec: „Któż jest, k toby nie zgrzeszył językiem 
swoim?" (Ekkli. XIX, 17). Psalmista mówi: „Pan 
z nieba spojrzał na synów człowieczych, aby oglądał, 
czy jest rozum iejący albo szukający Boga. W szyscy 
odstąpili, pospołu stali się niepożytecznymi; nieinasz 
k toby dobrze czynił, nicmasz aż do jednego. Grób 
otwarty jest gardło ich; językami swymi zdradliwie 
poczynali, jad  żmijowy pod ich wargami... i nieinasz 
bojaźni Bożej przed ich oczyma (Ps. XIII, 3, 4).
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A  nie ty lko  s łow a grzeszników , ale i sp raw ied liw yc  i 
p o d leg le  są  w sze lk iego  rodza ju  b łędom . „Jam  rzek ł 
w  zachw ycen iu  m ojem , — p o w iad a  Psalm ista ,  — 
każdy  cz łow iek  k ła m c a “ (Ps. CXV, 2). P raw d z iw o ść  
zaś tych  słów  s tw ie rd za ją  za rów no  rozum , ja k  i iak ta  
dziejow e. W p ra w d z ie  u m y sł  ludzki taki, jak i w y ­
szedł z rą k  S tw ó rcy ,  w zg lędn ie  do po jęć  i rzeczy  
s tanow iących  w łaśc iw y  je g o  p rzedm iot,  n ieg d y ś  by ł  
istotnie zdolny  us trzedz  się w sze lk iego  błędu. J ed n a k że  
w s k u te k  g rzechu , b ieg  m yśli ludzkiej został s k ie ro ­
w a n y  w  s tronę  n iew łaściw ą. Z am ias t  B o g a  i m i­
łości k u  N iem u ogn isk iem  i ce lem  w szystk ich  m y ­
śli, p rag n ień  i czynów  cz łow ieka stał się on sam 
dla siebie. G rzech  zam k n ąw szy  w szystk ie  w ład ze  
duszy  ludzkiej w  sferze w łasn eg o  „ ja “, nada ł  im 
fa łszyw y k ie ru n ek ,  -  ta k  że o d tąd  cz łow iek  dąży  
do osiągnięc ia  ce lów  p rzec iw nych  w łasn em u  jeg o  
p rzeznaczeniu , a częs tokroć  n aw e t  p rzec iw nych  
ludzkiej natu rze . W  takich w a ru n k ach  działalność 
um ysłu  lu dzk iego  nie m oże  nie p o d leg ać  b łędom  
i fałszom. J e s t  b o w iem  zasadą, że k ażd y  ro zu m n y  
ustrój m o że  działać p raw id łow o  ty lko  w tedy , k iedy  
będz ie  działał w  sposób  odp o w iad a jący  jeg o  n a tu rze  
i p rzeznaczeniu . Jeżeli zaś sposób  łub  cel działania 
będz ie  n iew łaśc iw y, to  i działalność m usi b y ć  wac i- 
wa. S łuszn ie  w ięc  p o w iad a  M ędrzec: „N auka  złości 
nie je s t  mądrość...,  a m yśl g rzeszn ików  nie je s t  
roz tropność .  (Ekkli. XIX, 18, 19).

H is to ry a  św iata ,  a n a w e t  chrześc ijaństw a , d o ­
s ta rc za  nam  nad to  wiele  d o w o d ó w  p raw dziw ości 
s łów  pow yższych . Policzm y, ile to  było  i je s t  ró ż ­
n ego  rodzaju  w yznań  i sek t  re lig ijnych, teo ry i 
teo logicznych , filozoficznych i teozoficznych; ile 
b łędnych  i n aw za jem  się zb ija jących  d o k try n  i m n ie ­
m a ń , — a w szystko  to  je s t  dziełem  u p ad łeg o  ro zu m u  
ludzkiego , zn iep raw ionego  se rca  i osłabionej g rz e ­
chem  woli. Bo p ra w d a  je s t  jed n a ,  j a k  je d e n  je s t
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Bóg, k tó ry  je s t  ź ród łem  jej.  Jeżeli  w ięc ty le  m am y 
n a  świecie sp rzecznych  z sobą  d o k try n  re ligijnych, to 
fak t ten  je s t  dow odem , iż w  rzeczy  tak  w ażnej,  jak  
religia, ludzkość  op iera  się nie n a  zd ro w y m  rozum ie 
i tej p raw dzie ,  k tó rą  B ó g  objawił, ale n a  zepsu te j  
sw ej n a tu rze  i uro jen iach , k tó re  są  ow ocem  grzechu  
i złych sk łonności człowieka. Z  chwilą, k iedy  cz ło­
w iek  się opam ię ta ,  zwróci sw ój um ysł  do B o g a  
i w ejdz ie  na  d ro g ę  tej p raw d y ,  k tó rą  B óg m u o b ­
jaw ił, b łąd  zacznie u s tęp o w ać  m iejsca praw dzie , 
a ro zu m  od zy sk a  sw ą  p ie rw o tn ą  jasn o ść  i czystość. 
„Bo czem że p o p raw ia  m łodzieniec d ro g ę  s w o ją ? 11— 
p y ta  Psa lm is ta  i tak ą  da je  odpow iedź: „ G d y  zacho­
w a  m o w y  T w o je  (B o że )11 (Ps. 118, 9),— „P o ch o d n ią  
n o g o m  m oim  S ło w o  T w o je  i św iatłością  dla śc ieżek  
m o ich 11 (Ps. 118, 105).

Lecz zw o lenn icy  p ap ies tw a  w raz  z au to rem  
k ry ty k i  Listu p a s te r sk ie g o  u trzy m u ją ,  że j a k k o l ­
w iek  S ło w o  B oże  m a wielkie  znaczen ie  dla Kościoła, 
to  je d n a k  bez n ieo m y ln eg o  tłom aczen ia  i w y ja śn ie ­
n ia  go  ze s tro n y  p ap ieży  je s t  ono n ieuży teczne , 
a n a w e t  szkodliw e z p o w o d u  sw ej niejasności 
i g łębokośc i nauki, k tó rą  zaw iera  1). P ap ież  p o w ia ­
d a ją  teo logow ie  rzym scy , s to jący  n a  czele Kościoła, 
m a  od B oga  d an y  sobie  d ar  w yjaśn ian ia  s łów  P ism a 
S w . i d a r  n ieom ylnego  roz trzygan ia  k w esty i  re lig ij­
nych. N ad to  — w e d łu g  teo lo g ó w  rzym skich  — n au k a  
p ap iesk a  n ap raw ia  braki P ism a Ś w ię te g o  i w y p e ł ­
n ia  luki w  n iem  zaw arte .  P rzec iw k o  tej d o k tryn ie  
tw ie rd z im y  w raz  z całą s ta roży tnośc ią  ch rześc ijań ­
ską, że P ism o Ś w . je s t  sam o przez  się ja sn e  i nie 
p o trze b u je  k o m en ta rzy  w e  w łaśc iw em  teg o  s łow a 
znaczeniu. N astępnie , u t rzy m u jem y  w raz z O jcam i 
K ościoła, że j e d y n y m  au ten ty c zn y m  prob ie rzem

b  H urter. Theol. Dogm. Comp. t. I. De hab itu  in te r  
S. S crip t, e t Eccl. sive docentem  sive discentem .
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czystości nauki Kościoła jes t  Pismo Św. i podanie 
Kościoła powszechnego. Dowodzenia tedy o potrzebie 
„nieomylności" papieskiej, opierają się na przypu­
szczeniu zgoła fałszywem i same w sobie są całko­
wicie błędne. O czystości i jasności nauki Pisma Św. 
odnośnie do poznania zasad Ewangelii Chrystuso­
wej mówi nam zarówno Duch Św. jak  i Ojcowie 
Kościoła.

„Słowa Pańskie, powiada natchniony Psal­
mista, są słowa czyste, jak  srebro wypławione 
w piecu glinianym, siedem kroć oczyszczone". 
(Psalm 47, 7).

„Zakon Pański niepokalany, naw racający du ­
sze. Św iadectw o Pańskie wierne, dające mądrość 
nieum iejętnym " (Ps. XVIII, 8).

„Przykazania Pańskie praw e pocieszające serce; 
rozkazy Pańskie jasne, oświecające oczy" (Ps. 
XVIII, 9). D latego Mojżesz przestrzega: „Nie doda­
waj do Słowa Jego  (Boga), aby cię nie karał, abyś 
nie był znaleziony w kłamstwie" (V Mojż IV, 2).

I słusznie. G dyby  Słowo Boże z natury swej 
było niejasne i domagało się ludzkiej egzegezy, 
tem  sam em  byłoby bezcelowe i nieskuteczne, jako 
pozbawione najistotniejszego swego przymiotu, to 
jes t  jasności, przez k tórą działa i wywiera zbawien­
ny swój wpływ na dusze.

A  zatem twierdzenie rzymskich teologów, jak o ­
by Słowo Boże było samo przez się niejasne 
i potrzebowało ludzkich kom entarzy i wyjaśnień jest 
co najmniej niedorzeczne, jeżeli nie wprost blu- 
źniercze. Bo jakże to?.. Co mówi Bóg, co tłomaczy 
Duch Św., Źródło wszelkiej mądrości i Prawdy, 
mogłoby być niejasne i niezrozumiałe; a to, co jest 
owocem i w ytw orem  ludzkiego rozumu, miałoby 
rzucać światło na Praw dę Bożą? Któż więc kogo 
ma uczyć i oświecać, C7.y Bóg człowieka, czy czło­
wiek Pana  Boga?!.

Pism o Święte 
ja sn e  je st 

i z ro z u m ia le .
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Ojcowie też Kościoła wszelkie twierdzenie, 
uwłaczające jasności Słowa Bożego zawartego 
w Piśmie Św. poczytują za błędne.

„Pismo Św ięte  o wiele przewyższa wszystkie
św iętego. księgi uczone, zarówno pod względem treści jak

i co do języka. Podaje Ono czystą Prawdę. Przez 
Nie Bóg odpowiada na każde pytanie. W szelkie 
wątpliwości znajdują w Niem zadowalniające roz­
wiązanie. Przez Nie przeziera promień słoneczny 
Mądrości; przez Nie świeci nam księżyc rozpoznania; 
przez Nie błyszczą nam gwiazdy cnót wszelkich. 
Jest Ono w wielu miejscach tak  jasne, że dziecię 
może je  zrozumieć, a ludzie prości mogą dla siebie 
czerpać pokarm  duchowy. Pismo Św. można p rzy­
równać do rzeki, która ma swe płytkie i głębokie 
miejsca, kędy  jagn ię  brodzić i słoń pływać m o że“ 
(Praef. in libr. moral, in Job.).

„Mnogie upomnienia i przepisy w Biblii za­
warte, — powiada tenże doktór Kościoła, — mają 
w sobie tyle błogości i wonności, że dla duszy są 
prawdziwie słodkim nektarem. Język  Paw ła jest 
po większej części tak jasny, że nie potrzebuje 
zbyt długich objaśnień, ale raczej tylko prostego 
wykładu. Zwłaszcza listy do Koryntyan są tak lekką 
s traw ą jak  mleko dla żołądka. T ak  więc w Biblii 
m amy w yborny  stół do zaspokojenia zarówno głodu 
jako i pragnienia. Kto cięższych potraw znieść nie 
może, ten ma możność karmienia się mlekiem, 
które stąd tryska" (Ep. 44 ad Const. 17).

Podobnież pisze św. A ugustyn, Biskup i D o ­
k tó r  Kościoła. „Czemże jes t  Pismo Święte, jeżeli 
nie listem otwartym W szechm ocnego Boga do swych 
stworzeń, listem tak łatwym  do zrozumienia jak  
gdyby był listem przyjaciela? (Na Ps. 96)“.

Świadectwa 
Ojców Kościoła,

Św. Grzegorz I, papież (f  6.04) i D októr Ko-
lIJvUW n v a tlU ld )  , ,  i  .

stw ierdzające ŚClolćl t ć łk  p i S Z C I
jasność i zrozu-

m j i ln ć r  P ism a
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„Jakto — woła tenże święty D októr  — nie 
mam czytać Listu m ojego Ojca, a czytając mam 
go nie rozumieć? Ew angelia  jest  to głos Sam ego 
Pana, którym  z wysokości nieba rozmawia z nami 
na tej ziemi". — „Język Pisma Św. jes t  językiem 
potocznego życia, Bóg bowiem przemawia nim do 
ludzi, zniżając się naw et do pojęć dzieci i niemowląt. 
W  Ewangelii wszystko jes t  wyłożone jasno i zro­
zumiałe, co się odnosi do zasad wiary i moralności" 
(Serm o 85 de Trin. c. 12; Ps. 8; Lib. de doctrina 
Christ, c. 9).

„Jeżeli, — pisze Św. Jan  Chryzostom, — Biblia 
wydaje  ci się ciemną, to ciemność jest tylko w tobie: 
w Boskiem Piśmie wszystko jest jasne i wyraźne, 
co jes t  potrzebne".

Nadto jasność i zrozumiałość Pisma Świętego, 
odnośnie do praw d wiary i moralności chrześcijań­
skiej, stwierdzają fakta zapisane w Ewangelii.

G dy Chrystus zapowiadał ustanowienie Prze­
najświętszego Sakram entu , Tajem nicy najbardziej 
nieprzystępnej dla rozum u ludzkiego, nikt ze s łu­
chaczy obecnych tej zapowiedzi nie wątpił, że 
Zbawiciel mówi o rzeczywistem i prawdziwem 
Ciele i Krwi Swojej. „Swarzyli się tedy Żydzi 
między sobą mówiąc: Jakoż ten  może nam dać 
Ciało swe ku jedzeniu"? (Jan VI, 52). Żaden też 
z uczniów Chrystusowych nie tłomaczył sobie słów 
Boskiego Mistrza symbolicznie, jak  to czynią dzisiaj 
niektórzy protestanci; lecz owszem wielu z nich 
mówiąc. „Tw arda  jes t  ta mowa, i któż jej słuchać 
może" (tamże w. 60) dało dowód, że doskonale pojmują 
znaczenie Słów Zbawiciela. Nie wszyscy też uwie­
rzyli, jak  powiada Ew angelia  Św. lecz „odtąd wielu 
uczniów Jego  poszło nawstecz i już z Nim nie 
chodzili" (tamże w. 66).

T ak  samo, gdy Chrystus nauczał o swojem 
Boskiem pochodzeniu od Ojca i swej_ jedności

Fakta zapisane 
w Ewangelii 

świadczą 
o jasności 

Słowa Bożego.
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Co i d ia  k og o  
w P iśm ie Świę­

tem  je st 
n iez rozum ia łe .

z O jcem  Niebieskim (Jan X, 30), nikt z obecnych 
nie brał słów Chrystusowych w znaczeniu przenoś- 
nem, jak  to tłomaczą dziś moderniści, ale wszyscy 
jasno pojmowali, że Chrystus wyjaśnia swoje Bóst­
wo i swoją równość z Bogiem Ojcem. Dla tej też 
przyczyny „Żydzi porwali kamienie, aby Go uka­
mienowali", mówiąc obłudnie „dla dobrego uczynku 
Cię nie kamienujem y, ale dla bluźnierstwa, a iż ty 
będąc człowiekiem, czynisz się Sam  Bogiem" 
(Jan X, 31, 33). W ielu  zaś wraz z Apostołami 
uwierzyło w Bóstwo Chrystusa (Jan X, 42).

Jeżeli więc te dwa zasadnicze artykuły  wiary 
Św. najbardziej nieprzystępne dla umysłu ludzkiego, 
były zrozumiane przez wszystkich i przez wielu 
przyjęte, dzięki cudownej mocy i jasnej światłości 
S łowa Bożego, to dla czego mielibyśmy odmawiać 
temuż S łow u Bożemu jasności i zrozumiałości od­
nośnie do praw d wiary bardziej przystępnych dla 
umysłu ludzkiego?

Prawda, przyznajem y to, że nie wszystko 
w Piśmie Św ię tem  i nie dla wszystkich w jed n a ­
kowej mierze jes t  zrozumiałe; ale fakt ten  bynaj­
mniej nie świadczy o niedostateczności lub brakach 
Pisma Świętego. Przeciwnie świadczy on o jego 
doskonałości i zaletach.

Naprzykład: wiele proroctw zawartych w Piśmie 
Świętem , jak  w księgach Ezechiela lub Apokalipsie, 
jest  dotychczas niezrozumiałych dlatego, że się 
jeszcze nie wypełniły. Ta bowiem jest natura, 
a zarazem zaleta i dowód Boskiego pochodzenia 
proroctw, że dopóty są niezrozumiałe dla ludzi, do­
póki się nie wypełnią. I gdyby  było inaczej, mieli­
byśm y wielu fałszerzy, podszywających się pod 
proroctwa i stosujących je  do siebie, a stąd nigdy- 
byśm y nie mogli być pewni, czy to lub inne p ro ­
roctwo już się wypełniło, czy dopiero ma się w y­
pełnić. Nadto proroctwo zrozumiałe już przed
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wypełnieniem, pozbawione byłoby cechy swego 
Boskiego pochodzenia; gdyż jeden  tylko Bóg zna 
przyszłość i może w dokładny sposób określić to,, 
co się ma stać w  czasie przyszłym. G dy Izajasz 
prorok zapowiadał: „Oto Panna pocznie i porodzi 
Syna  i nazwą Jego  Imię Em m anuel , (t. j. Bóg 
z nami), — nikt podówczas nie pojmował, w jaki 
sposób może się to spełnić. Ale obecnie po przyj­
ściu na świat Zbawiciela, wszyscy rozumiemy, że 
proroctwo to wyjść mogło tylko od Boga.

Oprócz niespełnionych proroctw, są jeszcze- 
inne miejsca Pisma Św iętego  zrozumiałe dla tych 
tylko, którym „dane jest wiedzieć Tajem nice kró­
lestwa" (Mat XIII, 11), t. j. dla powołanych do 
wyższych stopni doskonałości chrześcijańskiej. Bo 
Pismo Św ięte  jest  zbiorem zasad i prawd, pocho­
dzących z Lona Mądrości Przedwiecznej; Pismo 
Św ięte  jest  źródłem nigdy nie wyczerpanem  wie­
dzy Boskiej, morzem nigdy niezmierzonem l a -  
jemnic Miłości Bożej. A chociaż czytanie Pisma 
Św iętego jest dla wszystkich pożyteczne i potrzebne,, 
jak pisze Apostoł Paw eł do Tym oteusza. „Wszelkie 
Pismo od Boga natchnione jes t  pożyteczne dla 
nauki, dla strofowania, dla naprawiania i dla ćwi­
czenia w sprawiedliwości, aby człowiek Boży był 
doskonały, ku wszelkiej sprawie dobrej wyćwiczo­
ny" (II Tym . III, 17); jednak  z Pisma Świętego, 
podobnie jak  i z innych skarbnic łask Bożych (nap. 
Sakram entów ) człowiek może zaczeipnąć tylko tyle 
światła Bożego, ile w danej chwili potrzebuje  do 
poznania i umiłowania Boga i postępu w doskona­
łości. Nic więcej ponadto. K toby zaś czytał Pismo 
Św ięte  w usposobieniu i zamiarach przeciwnych 
Duchowi Św., ten  nie tylko nie odniósłby korzyści, 
ale przeciwnie, blask światia Bożego jeszcze baidziej 
by go zaślepił i pogrążył w większe jeszcze ciemno­
ści. „Do duszy złej woli,— mówi Pismo Św ięte  —
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nie wnijdzie Mądrość, ani będzie mieszkać w  ciele 
grzechom poddanem. Duch bowiem Św ię ty  uciecze 
od obłudy i nauki, oddali się od myśli, k tóre są 
bez rozumu i będzie zasmucony od nadchodzącej 
nieprawości" (Mądr I, 45). D latego Św. A ugustyn  
tłomacząc, jakiej zasady należy trzymać się przy 
zrozumieniu i tłomaczeniu Pisma Świętego, pow ia­
da: „Jeżeli chcemy trzymać się drogi właściwego 
zrozumienia, to wszystko, co w Piśmie Św iętem  
jest, do Chrystusa odnieśmy. Nie odchodźmy od 
tego Kamienia narożnego, aby umysł nasz nie uległ 
ruinie. Na Nim niech się ugruntow ywa, co się wciąż 
chwiało, na Nim niech spoczywa, co było w niepe- 
wnein zawieszeniu. Choćby nawet kto, usłyszawszy 
Słowa Pisma Świętego, miał jeszcze jakie wątpli­
wości, niech nie odwraca swej myśli od Chrystusa, 
i jeśli przez Słowa Pisma Św iętego  został mu 
Chrystus objawiony, niech wie, że dostatecznie je  
zrozumiał" (In Ps. XCVI).

W reszcie należy pamiętać, że jakkolwiek 
Pismo Św ięte  jest  samo przez się zrozumiałe dla 
wszystkich, to jednak  jasność jego  pochodzi nie 
z jasności słów i pojęć ludzkich, któremi myśl 
Boża w Piśmie Św iętem  została wyrażoną, ale 
z bezpośredniego działania Ducha Św iętego na 
umysły i serca tych, którzy słuchają Słowa Bożego 
lub je  czytają.

jeże liby  Duch Św ięty  łaską Sw oją  nie oświe­
cał umysłu ludzkiego i nie czynił go zdolnym do 
poznania tej Prawdy, k tórą Pismo Św ięte  głosi, — 
próżneby były wysiłki rozumu czynione w. tym 
kierunku i na nicby się nie przydały  mozolne do­
ciekania. Bo tutaj w szczególniejszy sposób wypełnia 
się proroctwo Joela: „W yleję  Ducha m ojego na 
wszelkie ciało", (Joel II. 28) i Jeremiasza: „Dam 
Zakon mój do wnętrzności ich i na sercu ich na­
piszę go... I nie będzie więcej uczył żaden brata
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swego mówiąc: Poznajcie Pana; bo mię oni wszyscy 
poznają od najmniejszego z nich aż do największego 
z nich, mówi P an“ (Jerem. XXXI, 33. 34).

Dlatego święty. Jan Złotousty pisze. „Nie 
szukaj innego nauczyciela, masz Pismo Święte; nikt
cię tak nie nauczy jak  ono1'.1)

Apostołowie też i uczniowie Chrystusowi, 
posłani przez Swego Boskiego Mistrza do głoszenia 
Jego Ewangelii, pomni na słowa Zoawiciela. „Jeden 
jest nauczyciel wasz Chrystus, a wy wszyscy jes­
teście braćmi;" dobrze rozumieli, że są tylko ucz­
niami Chrystusa i głosicielami Jego Boskiej nauki; 
nie zaś twórcami własnych zasad wiary i moralności. 
Słowo też Boże, nauka Chrystusowa, była wyłącz­
nym przedmiotem ich nauczania. Dlatego św. Paweł 
pisze do Tessaloniczan: „Kiedyście przyjęli od nas 
słowo słuchania, przyjęliście nie jako słowo ludzkie, 
ale jako prawdziwie jest, — Słowo Boże (I Tess. 
II, 13). Podobnież w liście do Koryntyan: „A mowa 
moja i przepowiadanie moje nie w przyłudzających 
mądrości ludzkiej słowach, ale w okazaniu Ducha 
i Mocy, aby wiara wasza była nie w mądrości 
ludzkiej, ale w Mocy Bożej" (I Kor. II, 4, 5). A gdy 
już za ich czasów nieprzyjaciel zbawienia począł 
siać kąkol fałszu i mieszać go z pszenicą Prawdy 
Bożej, upominali i przestrzegali wiernych, mówiąc: 
„Słowo Chrystusowe niechaj mieszka w was obficie 
(Kol. III. 16),—„To jest Słowo wiary, które prze­
powiadamy" (Rzym. X, 17),- „ P r z e to  odrzuciwszy 
wszelkie plugastwo i obfitość złości, przyjmijcie 
w cichości Słowo wszczepione, które może zbawić 
duszę" (Jak. I, 21).

Szczególniej zaś następcom swoim w powoła­
niu apostolskiem przypominali obowiązek głoszenia 
jedynie Słowa Bożego, nauki Chrystusowej. „Nauka

i) M ign. X I. 561.
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P o trz eb a  dla Ko­
śc io ła  p isanej 

E w angelii.

zdrow a je s t  ta, k tó ra  w e d łu g  E w angelii  C hw ały  
b łogosław ionego  B o g a  (t. j. C hrys tusa) ,"  — pisze 
Św . P a w e ł  do T y m o te u s z a  (I T y m . I, 11 ), — „T o  
rozkazan ie  p o ru czam  tobie, T y m o teu szu ,  abyś  w e ­
d łu g  u p rzedza jących  cię p ro ro c tw  bo jow ał w nich 
d o b ry  bój"  (I T y m . I, 18), — „S ta ra j  się pilnie, 
ab y ś  się s taw ił  dośw iadczonym  B ogu , ro bo tn ik iem  
nie zaw sty d zo n y m , dobrze  ro zb ie ra jący m  S ło w o  
P ra w d y "  (II T\rm. II. 15). „S łow o  też P ańskie ,  
pisze św. Ł ukasz  w D zie jach  A posto lsk ich  (Dz. A p. 
VI, 7.) rosło i m noży ł się pocze t  uczniów  (C h ry s tu ­
sow ych). A  p o g an ie  słysząc uradow ali  się i wielbili 
S ło w o  Pańskie , i uwierzyli,  ilu ich ty lko  było  
z rządzonych  ku ży w o to w i w iecznem u. I rozsiew ało  
się S ło w o  P ańsk ie  po w szystk iej k ra in ie"  (Dz. A p. 
XIII 48. 49).

A ż eb y  S łow o  Boże, k tó re  A p o s to ło w ie  głosili 
ustnie, nie u leg ło  skażen iu  lub zapom nien iu  po ich 
śmierci, z rozkazu  Boskiego  ich M istrza i N a jw y ż ­
szego  N auczyc ie la  Kościoła i z na tchn ien ia  D u ch a  
Ś w ię te g o  to, co głosili o C hrys tus ie  i J e g o  Boskiej 
nau ce  usty, pozostaw ili  Kościołow i na  piśmie. S tą d  
wzięły  począ tek  cz te ry  E w angelie ,  k tó re  wraz 
z innym i pism am i A posto lsk im i s tan o w ią  kanon 
ksiąg  Ś w ię tych ,  zaw iera jących  całość nauki C h ry ­
s tusow ej.

P o trz e b a  au ten tyczne j ,  p isanej Ew angelii  o k a ­
zała się n ag lącą  w  Koście le zw łaszcza w tedy ,  k iedy  
n ieprzy jacie le  C hrześc i jańs tw a poczęli rozs iew ać  
s łow em  i p ism em  różne b łędne  nauki, p oda jąc  je  
za n au k ę  C hrys tusow ą. S zczególn ie j  tak  zw an e  
ap o kry fy  usiłow ały  w yw ołać  zam ieszanie  w śró d  
w iernych  i rozzuchw ala ły  w ro g ó w  P ra w d y  C h ry s tu ­
sow ej.  Z  teg o  p o w o d u  ju ż  około  8-go ro k u  p o  
W n ieb o w s tą p ien iu  P ańsk iem  zn an ą  b y ła  w  Koście le 
p ierw sza  E w angelia ,  nap isana  z na tchn ien ia  D u ch a  
Ś w ię te g o  p rzez  św. M ateusza. Po  niej ukaza ły



17

się następne, oraz wiele innych natchnionych pism 
Apostolskich, które wraz z Apokalipsą św. Jana 
zamknęły w sobie całkowitą treść nauki Chrystuso­
wej pod nazwą Nowego Testam entu Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa, Ewangelii, albo poprostu Pisma 
Świętego.

Odtąd Ewangelie i Pisma Apostolskie stały 
się jakby głosem Chrystusa i Apostołów nieustan­
nie rozbrzmiewającym w Kościele Bożym.

„Ewangelia to Usta Chrystusa, powiada św. 
Augustyn. W  niebie siedzi, ale nie przestaje m ó­
wić na ziemi. Nie bądźmy więc głusi, kiedy On 
w oła“. J)

Księgom też Ewangelii, jako zawierającym 
życiodajne Słowa Ojca Niebieskiego, przyniesionym 
dla ludzkości przez Chrystusa, oddawano najwyższą 
cześć w Kościele pierwotnym. Kładziono je na 
Ołtarzach obok Chrystusa Utajonego w Przenaj­
świętszej Eucharystyi, żeby wszystkim było wiado­
mo, iż zawierają w Sobie Słowa żywota pochodzące 
od Tego, który Sam stał się Chlebem Żywota. 
Noszono je  na piersiach jako najdroższy skarb 
serca; a naw et przelewano krew męczeńską w obro­
nie ich czci.

Podczas ofiary Mszy Św. czytano je  z naj­
większą uroczystością przy zapalonych świecach 
woskowych, które oznaczały Chrystusa, żeby dać 
do zrozumienia obecnym, iż przez Słowa Ewangelii 
Sam Chrystus naucza tych praw d i zasad, których 
znajomość potrzebna jest do zbawienia.

Jakże inaczej naucza Kościół Rzymski!?. Ktoby 
twierdził, że w Piśmie Świętem zawierają się 
wszystkie artykuły wiary świętej, ten, według nauki

b  Os Christi Evangelium est. In coelo sedet, sed in 
te rra  loqui non cessat. Non sumus surdi, cum ille clam at“. 
Serm. 85. Mign. XXXVIII. 520.

*
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papieskiej, w inien być poczytany za heretyka, 
ho łdu jącego  zasadom  protestanckim .

D la tego  też i au to r kry tyki Listu P. pisze: 
„U w agi „Listu", o Piśm ie Św ., nie pozostaw iają 
najm niejszej wątpliwości, że księgi Pism a Św iętego  
w edług  tego  „Listu" najzupełniej w ystarczą. N iem a 
tam  m iejsca dla tradycyi. T en  system  nauczania 
zgodny jes t z poglądam i pro testan tów , ale stoi 
w  bezw zględnej sprzeczności z Pism em  Św iętem ": 
(str. 38).

W obec tych b łędów  nauki papieskiej, obo­
wiązkiem  naszym  je s t udow odnić, że n ietylko T ra- 
dycya ale i Ew angelie, oraz Pism a A postolskie, t. j. 
cały Now y T estam en t Pana naszego Jezusa  C hry­
stusa, zaw ierają w sobie całość nauki C hrystusow ej.

Już sam tytuł, jaki noszą Księgi Ew angelii 
i pism  A postolskich, „Nowy T estam en t P ana na­
szego Jezusa C hrystusa", ty tu ł staroży tny  i p rzy ję ty  
przez w szystkie Kościoły chrześcijańskie, a naw et 
przez w ielu uznany za au ten tyczny, uzasadnia to 
przekonanie, że Ew angelie i L isty A postolskie 
zaw ierają  w sobie całość nauki C hrystusow ej.

T estam en t bowiem , jak  to w skazuje sam  w y­
raz, pow inien zaw ierać w  sobie jasno  w yrażoną 
w olę testa to ra. N ajm niejszy b rak  pod tym  w zględem  
podaje  w  w ątpliw ość autentyczność sam ego doku­
m entu . W  testam encie więc P ana naszego Jezusa 
C hrystusa, sporządzonym  bezw ątpienia legalnie, bo 
przez D ucha Św iętego , musi być jasno  w yrażona 
ostatn ia w olą C hrystusa w zględem  człow ieka, po ­
w ołanego do dziedziczenia w  dobrach niebieskich; 
m usi tam  być dokładnie w yszczególnione, co m iano­
wicie C hrystus leguje, kom u i na jakich w arunkach. 
Innem i słowy, w  Ew angeliach i L istach Apostolskich 
m uszą być jasno w yszczególnione w szystkie zasady 
w iary i przykazania, k tórych  znajom ość i pełnienie 
konieczne są  do zbawienia.
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Podobnie starożytna i przez wielu uznana za 
autentyczną nazwa E w a n g e l i i ,  jaką nosi Pismo 
Św ięte Nowego Testam entu, upoważnia nas do tw ier­
dzenia, że zawiera ono w sobie całkowitą naukę 
Chrystusa Pana dogmatyczną i moralną. Chrystus 
sam nazywa swoją Boską naukę „Ewangelią króle­
stwa". „I będzie przepowiadana ta Ewangelia kró­
lestwa, — mówi do uczniów swoich, — po wszystkiej 
ziemi, na świadectwo wszystkim narodom; i w tedy 
przyjdzie koniec" (Mat. XXIV, 14; IV, 23; IX, 35; 
Mar. I, 14; XIV, 9).

Posyłając też Apostołów swoich, aby głosili 
Jego Boską naukę całemu światu, w tem jednem  
słowie „Ewangelia" wyraża wszystko, co potrzeba 
człowiekowi wiedzieć i czynić w sprawie zbawienia. 
„Idąc na wszystek świat, — mówił Chrystus, do A po­
sto łów ,— opowiadajcie Ewangelię wszemu stw orze­
niu, kto uwierzy i ochrzci się, będzie zbawiony, a kto 
nie uwierzy będzie potępiony" (Mar. XVI, 15, 16).

Bezwątpienia Ewangelią nazywa tutaj Zba­
wiciel to wszystko, czego nauczył Apostołów, 
ja k  to widać ze słów Chrystusowych, zapisanych 
u Św. Mateusza: „Idąc tedy nauczajcie wszystkie 
narody... nauczając je chować w s z y s tk o , c o m k o l -  
w i e k w a m  p r z y k a z a ł "  (Mat. XXVIII, 20). W  ta- 
kiem znaczeniu posługiwali się tym  wyrazem i A po­
stołowie: „A jeśli też jest zakryta Ewangelia nasza,— 
mówi Św. P aw eł,— jest zakryta w tych, którzy 
giną" (II Kor. IV, 3). Podobnie w liście do Tessalo- 
niczan: „Ewangelia nasza nie była do was tylko 
w mowie, ale i w mocy, i w Duchu Świętym, 
i w zupełności wielkiej" (I Tess. 1, 5). „Albowiem 
sami wiecie, bracia, że przyjście nasze do was nie 
było próżne, ale chociażeśmy i przedtem, jak wiecie, 
ucierpieli i zelżeni byli w Filippach, wszakże śmiało 
poczęliśmy w Bogu naszym opowiadać u was Ew an­
gelię Bożą z wielkiem staraniem, albowiem napo-

W obronie zasad Ewangelii. 2*



minanie nasze nie jes t  z obłędu, ani z nieczystości, 
ani ze zdrady; ale jako Bóg uznał nas godnymi, aby 
nam powierzyć Ewangelię, tak mówimy; nie żeby 
się ludziom podobać, ale Bogu, który bada serca 
nasze" (I Tes. II, 1, 4).

Również i św. Piotr, przemawiając do zgrom a­
dzonych Apostołów, pod wyrazem  „Ewangelia" 
rozumie całość nauki Chrystusowej: „Mężowie b ra­
cia, wy wiecie, że od dawnych czasów Bóg między 
nami obrał, aby przez usta moje poganie słuchali 
słowa Ewangelii i uwierzyli" (Dz. Ap. XV, 7).

Św. Paw eł powiada: „Poruczona jest mnie 
Ew angelia  między obrzezanymi" (Gal. II, 7). T enże  
Apostoł, strofując św. Piotra, że nie postępow ał 
w edług  P raw dy  Ewangelii, bezwątpienia miał na 
myśli naukę Chrystusową, gdy  mówił: „A gdy 
przyszedł Cefas (Piotr) do Antyochii, sprzeciwiłem 
się m u w twarz, dla tego że był godzien nagany... 
G dym  zobaczył, że nie prosto chodzą w Prawdzie 
Ewangelii, rzekłem Piotrowi wobec wszystkich: 
Jeśli ty  będąc żydem, żyjesz po pogańsku1), czemu 
przymuszasz pogan żyć po żydowsku?" (Gal. II, l i ,  
14; również Gal. II, 5; Rzym. X. 16; II, Tym. I, 8; i t. d.)

Owszem można powiedzieć, że gdziekolwiek 
w  Piśmie Św. znajduje się wyraz „Ewangelia", 
prawie zawsze użyty  jes t  w znaczeniu całości nauki 
Chrystusowej.

Jeżeli tedy  pod nazwą Ewangelii, głoszonej 
ustnie przez Apostołów, należy rozumieć całość 
nauki Chrystusowej, to również pod nazwą E w an­
gelii napisanej przez tychże Apostołów i E w ange­
listów z natchnienia Ducha Świętego, należy rozu­
mieć nie co innego, jedno całkowity zbiór praw d 
wiary świętej. Inaczej bowiem tytuł nie odpowia­
dałby treści.

b  To je s t n ie  zachow ując p ra w a  M ojżeszow ego
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W reszcie takie nazwy dawane przez Ojców 
Kościoła księgom Nowego Testam entu , jak  „księgi 
Nowego Zakonu" (Libri Novae Legis) „Święte Pan- 
dekty"  (Pandectae sacrae) t. j. Św ięte  Prawa, „Do­
kum enty"  (Instrumentum), „księgi Nowego P rzy­
mierza" (Libri Novi Foederis), świadczą, że Pismo 
Św ięte Nowego Testam entu  zawsze uchodziło za 
księgi zawierające w  sobie wszystko to, co chrze­
ścijanin powinien wiedzieć i czynić, aby być zbawio­
nym. Co więcej, wiadomo, że wszystkie praw dy 
wiary chrześcijańskiej znajdują się nawet w S tarym  
Testam encie; w różnego rodzaju figurach, typach 
i zapowiedziach proroczych. A  ponieważ S ta ry  T e ­
stament, jako proroczy, jes t  podstaw ą i jakoby na­
sieniem Nowego, Nowy zaś jest  wypełnieniem i ow o­
cem Starego, w edług znanego Ojców Św. w yraże­
nia: Novum  Testam entum  in Vetere  latet, vetus in 
Novo patet; stąd w ypływ a jasny wniosek, że 
w Nowj^m Testam encie  muszą się zawierać wszystkie 
p raw dy wiary świętej.

Jeżeli bowiem w proroczych księgach S ta rego  
Testam entu , pod osłoną symbolów i figur, zawarł 
Duch Św ięty  wszystko, co dotyczy Chrystusa i Jego 
Boskiej nauki, — czyżby w Nowym Testam encie  
Duch Św ięty  nie miał wykazać, że to, co było 
zapowiedziane, wypełniło się w  rzeczy samej, że 
figura stała się rzeczywistością, a obietnica jej 
ziszczeniem?...

Bezwątpienia, tak. Inaczej bowiem Kościół 
Chrystusowy, odnośnie do pewności i jasności za­
sad wiary, byłby postawiony w gorszych w arun ­
kach, niż Synagoga  Mojżeszowa. W  końcu dzieło 
Ducha Św iętego nie może być próżne, albo zby­
teczne; a by łoby  takiem, gdyby  nie posiadało cha­
rak te ru  dokum entu, nieomylnie świadczącego o ca­
łości nauki Chrystusowej.

Cała też Starożytność Chrześcijańska wierzyła,
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że w księgach Ewangelii i Pismach Apostolskich 
zawiera się całkowita i nieomylna nauka Chrystu­
sowa, czyli to Słowo Boże, które Chrystus przyniósł 
dla ludzi od Ojca swojego, żeby niem żył każdy 
człowiek.

W szyscy Ojcowie Kościoła jednogłośnie wska­
zują na Pismo Święte, jako na n a j p e w n i e j s z e ,  
a u t e n t y c z n e ,  c a ł k o w i t e  i n i e o m y l n e  
ź r ó d ł o  z a s a d  w i a r y  i m o r a l n o ś c i  C h r z e ś ­
c i j a ń s k i e j .

„W iara, — powiada św. Augustyn, — chwieje 
się, skoro powaga Pisma Św. słabnie" (De doctr. 
Chr. 1, 37). „Chrystus po swojem Zmartwychwstaniu 
nauczał Apostołów i przekonywał ich, wykładając 
im Pismo Św., abyśmy i my wiarę naszą z Pisma 
Św. czerpali i w niej się umacniali. To wszystko, 
co się zawiera w Piśmie Św., jest do zbawienia 
wiernych w zupełności dostateczne" (In Job. Tr. 49, 
de Doctr. Chr. 1, 2. etc).

W  księgach Pisma Św. Ojcowie widzą podyk­
towaną ludzkości zbawczą W olę Bożą.

„W szystkie Księgi Pisma Świętego napisane są 
dla naszego zbawienia, — powiada św. A ugustyn,— 
i to przede wszy stkiem nam głoszą i wciąż powtarzają, 
czego człowiek powinien się strzedz, a co powinien 
czynić. Z tych więc ksiąg będziesz mógł najlepiej 
się oświecić, ponieważ przez nie mówi do nas Sam 
Bóg i Pan nasz i daje nam poznać miłosierną W olę 
Swoją. Zastanówmy się i zrozumiejmy, z jaką czcią 
należy nam przyjąć to poselstwo. Cóż, gdyby do 
nas przybyło poselstwo od króla, albo jaki reskrypt? 
Czy porzuciwszy zaraz wszystkie inne zajęcia, nie 
przyjęlibyśmy chętnie i z największą czcią królew­
skiego pisma; a przeczytawszy je czy nie staralibyśmy 
się wypełnić to, czego król w niem od nas żąda? 
A tutaj oto Król królów i Pan panująpych, oraz 
Zbawiciel nasz raczył do nas napisać przez Proroków
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i A postołów , nie w tym  celu, żeby od nas po trze­
bow ał w ypełnienia powinności jakiej dla N iego 
Sam ego  niezbędnej, ale żeby nam  dać poznać to, 
co nam  jes t po trzebne do zbaw ienia'' (De sa lu tan -
bu s D ocum entis" CIX).

„Przed głoszeniem  E w angelii nie była znaną 
W ola  Boża — mówi tenże św. D októr, przez g ło ­
szenie zaś Ew angelii W ola  Boża stała się jaw ną. 
W  Ew angelii pow iedziano nam, co pow inniśm y 
m iłować, czem  gardzić, co czynić, czego unikać, 
czego się spodziew ać. W szystkośm y usłyszeli: W o  a 
B oża jaw ną  je s t na całym  świecie" (Serm o 296). 
„Przez S łow a Ew angelii, Sam  C hrystus jes t z nam i 
i naucza nas drogi zbawienia. Zaw sze przed sobą 
m asz Tego, za k tórym  pow inieneś iść; P an  dał ci 
na  ziem i przykład, k iedy ci E w a n g e l i ę  z o ­
s t a w i ł ;  w  Ew angelii z tobą  jest"  (Serm o 148).

Ś w ię ty  H ilary, biskup z Poitiers, m ówi: „Kto 
chce znaleźć praw dziw ą w iarę, m usi jej jedynie 
w Piśm ie Ś w ię tem  szukać, a nie w now ych księgach 
ludzkich" (ad Const. I, 2). „Szukajm y więc C hry­
stusa, — pisze św. A m broży, Biskup M edyolanu, 
szukajm y isto tnego  i praw dziw ego C hrześcijaństw a 
w Piśmie Św iętem ; a w szystko to, co w  niem  nie 
jes t zaw arte, jako  now atorstw o odrzucajm y. C hry ­
stus bow iem  jes t dla w iernych jed y n ą  d rogą  do 
Praw dy, O n jeden  tylko je s t T ym , za k tórym  należy 
iść. Nie wolno G o opuścić ani przeistaczać. Słusznie 
w ięc mówi Apostoł: „Panie dokąd pójdziem y? Słow a 
żyw ota w iecznego m asz". (Exhort, ad Virg. D eV irg.
1, 3, In Luc. 1. c. 9).

Podobnie Św . H ilary: „W ym ień mi co takiego, 
co do zbaw ienia je s t koniecznem , a czegoby w P i­
śmie Św iętem  nie było? W  niem  jes t w szystko 
doskonałe i bez w ady, poniew aż pochodzi ono od 
T ego, k tóry  je s t doskonały i bez wady. Jakże bardzo 
okłam ują się heretycy , k tórzy Pism o Św ięte  przed-
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Zarzuty rzym­
skich teologów 

staw iane 
Pismu Świętemu.

stawiają, jako  naukę religii niedostateczną i niedo­
kładną. O wiele mędrsi są ci, którzy w Piśmie 
Św iętem  wszystko znajdują, do czego nic ani dodać 
ani odjąć nie można. Czego w Piśmie Świętem  nie 
ma, tego wiedzieć nie potrzebujem y". (De Trin 1 2 
Tract. Ps. 118, 133 A° 6).

Co więcej. Kto miał sposobność czytać dzieła 
rzymsko-katolickich teologów, ten wie, że wszystkie 
dogm aty popierane są w nich cytatami z Pisma 
Świętego. Niema ani jednego  artykułu  wiary, któ- 
regoby  teologowie ci nie starali się udowodnić Pis­
mem Świętem. Podobnie i w rzymsko-katolickich 
wydawnictwach Pisma Św iętego Nowego T es tam en­
tu znajdujem y aż n a d to 1) dokładne skorowidze 
wszystkich praw d wiary i moralności, zawartych 
w  Ewangeliach i Pismach Apostolskich.

A jednak  wszystko to nie przeszkadza rzym sko­
katolickim teologom twierdzić, że niektóre praw dy 
wiary św. podane są w Piśmie Św iętem  w sposób 
niejasny lub wątpliwy, albo naw et zupełnie sa 
pominięte.

Niesłuszność tych twierdzeń łatwo daje się 
wj^kazać.

W ed łu g  rzymskiego teologa Melchiora Kanusa 
(M. Canus), dogm aty wiary niewyraźnie w Piśmie 
Św iętem  zawarte  są następujące:

Dziewictwo Maryi, zstąpienie do piekieł Chry­
stusa, chrzest niemowląt, transubstancyacya, Filio- 
que, współistotność Trzech Osób Trójcy ' P rzenaj­
świętszej i wzajem ny ich stosunek między Sobą.

P raw dy wiary, wcale w Piśmie Św iętem  nie 
zawarte ani wyraźnie ani domyślnie, w edług K a­
nusa, są te:

1) I ow iadam y, że aż nadto, d la tego  że  teo logow ie 
rzym scy  znajdu ją w  P iśm ie Ś w iętam  n aw e t to, czego tam  
niem a, a m ianow icie: P rym at i n ieom ylność papieską, odpu-



Form uła konsekracyi przy Mszy Świętej, K o­
munia Sw. pod dwiema postaciami przy Mszy 
Świętej, niepowtarzalność Sakram entów  Bierzmo­
wania i Kapłaństwa (P. Apol. Schanza. O T rady- 
cyi str. 101). '

Niektóre z pow 3̂ ższych zarzutów byłyby bar­
dzo poważne, gdyby  zgodne były  z prawdą. Na 
szczęście wszystkie wymienione przez Kanusa a r ty ­
kuły wiary wyłożone są w  Piśmie Św ietem  i udo ­
wodnione tak  jasno i gruntownie, jak  mógł to 
uczynić sam tylko Nauczyciel wszelkiej P raw dy 
Chrystus przez Ducha Św iętego.

A najpierw co do Dziewictwa Najświętszej 
Maryi Panny.

Najczystsze i nigdy nienaruszone Dziewictwo 
Najświętszej Maryi Panny  wykazane jes t  w Piśmie 
Św ię tem  zaraz na pierwszych stronicach Ewangelii, 
mianowicie w rodowodzie Chrystusowym  w edług 
św. Mateusza.

Cała bowiem argum entacya, jak ą  natchniony 
Ewangelista  posługuje się tutaj w dowodzeniu, że 
Chrystus jes t  jedynym  i ostatnim praw ym  spadko­
biercą T ronu Dawidowego, opiera się właśnie na 
pewności, że Przenajświętsza Rodzina żyła w nie- 
skalanem i nigdy nienaruszonem dziewictwie. Św ięty  
bowiem Ewangelista  w taki sposób formułuje swój 
dowód.

W  pierwszym patryarchalnym  okresie historyi 
ludu Izraelskiego, od A braham a do Dawida króla, 
było czternaście pokoleń Messyańskicb w s z c z e ­
g ó l n i e j s z y  s p o s ó b  w y b r a n y c h p r z e z  B o ­
g a  n a  p r z o d k ó w  Z b a w i  ci e 1 a. W  drugim 
okresie królewskim, od Daw ida do niewoli babi­
lońskiej, takichże pokoleń było również czternaście. 
Podobnie i w  trzecim okresie, rozproszenia i niewoli 
babilońskiej w ybranego ludu, liczba pokoleń Mes- 
syańskich wyniesie czternaście, jeżeli zważymy, że

iiogm at wieczne­
go Dziewictwa 
N. M. Panny 
w yraźnie jest 

wyłożony 
w piśmie św.
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Św. Józef, Najświętsza Marya Panna i Chrystus 
stanowią trzy osobne i ostatnie pokolenia z Domu 
Dawidowego: św. Józef jako dziewiczy syn Jakóba, 
prawego spadkobiercy tronu Dawida; Najświętsza 
Marya Panna, jako legalna Dziewicza małżonka św. 
Józefa i nienaruszona Dziewicza Matka Zbawiciela; 
Chrystus jako prawdziwy i Dziewiczy Syn Dziewicy 
Maryi, a legalny i mniemany — św. Józefa.

Gdyby dziewictwo, którejkolwiek z tych Naj­
świętszych Osób mogło być zakwestyonowane, całe 
dowodzenie św. Mateusza o Synu Maryi, jako 
o czternastym i ostatnim prawnym spadkobiercy 
Tronu Dawidowego, byłoby zachwiane. 1 w samej 
rzeczy. G dyby św. Józef i Najświętsza Marya Panna 
nie żyli w nieskalanem i nigdy nienaruszonem dzie­
wictwie nie mogliby tworzyć dwóch oddzielnych 
pokoleń, ale stanowiliby tylko jedno, na zasadzie 
przyjętego prawnie u Żydów zwyczaju, że małżonko­
wie stanowią jedność, a linia żeńska w rodowodach 
nie jest brana w rachubę. W skutek tego' do liczby 
czternastu pokoleń trzeciego okresu, po niewoli ba­
bilońskiej, brakowałoby przynajmniej jednego po­
kolenia i tym sposobem liczba ta nie byłaby zu­
pełną.

Nadto Chrystus, gdyby nie był j e d y n y m  
Dziewiczym Synem  Najświętszej Maryi Panny, nie- 
mógłby być uważany, jako ostatni prawy spadko­
bierca Tronu Dawidowego, ponieważ potomstwo 
rodzonych braci Chrystusa (gdyby tacy istnieli) 
w dalszym ciągu kontynuowałoby linię spadkobier­
ców Tronu Dawidowego. Tym  sposobem liczba 
czternastu pokoleń mogłaby być przewyższoną, 
a stąd i argum ent św. Ewangelisty upadłby sam 
przez się.

W idzimy więc, że dogmat nigdy nienaruszone­
go Dziewictwa Najświętszej Maryi Panny stanowi 
główną podstawę, na której natchniony Ewangelista
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opiera dowodzenie, że Chrystus jest jedynym  
i ostatnim prawnym spadkobierca. Tronu Dawida.

Oprócz tego znajdujemy w Piśmie Świętem 
i dowody nigdy nienaruszonego Dziewictwa Naj­
świętszej Maryi Panny.

O tej prawdzie jasno mówią Słowa św. Ma­
teusza, świadczące o Dziewictwie Najświętszej Maryi 
Panny przed narodzeniem się Chrystusa: „A naro­
dzenie Chrystusa było tak: Gdy była poślubiona 
matka Jego Mary a Józefowi: pierwej niźli się zeszli, 
naleziona jest w żywocie mająca z Ducha Świętego. 
A  Józef mąż jej będąc sprawiedliwym, i nie chcąc 
jej osławiać, chciał ją  potajemnie opuścić. A gdy 
to on myślał, oto Anioł Pański ukazał mu się we 
śnie mówiąc: Józefie, synu Dawidów, nie bój się 
przyjąć Maryi, małżonki twej. Albowiem co się 
w niej urodziło, jest z Ducha Świętego. A  porodzi 
syna: i nazwiesz imię Jego Jezus, albowiem on 
zbawi lud swój od grzechów ich. A to się wszystko 
stało, aby się wypełniło, co jest powiedziane od 
Pana przez proroka mówiącego: Oto Panna w żyw o­
cie mieć będzie, i porodzi Syna: i nazwą imię jego 
Emmanuel, co się wykłada: Bóg z nami. A Józef 
wstawszy ze snu, uczynił, jako mu rozkazał Anioł 
Pański; i przyjął żonę swoją. 1 nie uznał jej, aż 
porodziła Syna swego pierworodnego: i nazwał 
imię Jego Jezus" (Mat. I. 18-25). Jak widzimy św. 
Ewangelista przytacza tutaj aż trzy argum enty na 
poparcie faktu, że Najświętsza Marya Panna w dzie­
wictwie poczęła z Ducha Świętego i w dziewictwie 
porodziła Jednorodzonego Syna Swego, i Dziewicą 
nazawsze pozostała po porodzeniu.

Pierwszym dowodem dziewictwa Maryi jest fakt,, 
że poczęła z Ducha Świętego: „znaleziona jest ma­
jąca w żywocie z Ducha Świętego".

Począć z Ducha Świętego mogła tylko Ta,, 
która stała się godną być Oblubienicą Ducha Świę-
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tego i to Oblubienicą nie w przenośnem  słowa tego 
znaczeniu, ale w jaknajdoskonalszem, bo Boskiem. 
Podobnie jak  Słowo Przedwieczne nie mogło zje­
dnoczyć się osobowo z natu rą  ludzką zmazaną 
grzechem, choćby tylko pierworodnym, — tak samo 
Duch Św ię ty  nie m ógłby  stać się rzeczywistym 
Oblubieńcem  Maryi, gdyby  Jej nie uczynił Najczy­
stszą, Niepokalaną i nigdy nienaruszoną Dziewicą. 
Ten  więc fakt, że Najświętsza Marya Panna poczęła 
z Ducha Świętego, stwierdza wyją tkow e i cudowne 
w ybraństw o Maryi i, co za tem idzie, wieczność 
i nienaruszalność Jej Dziewictwa. Św. Ewangelista  
też tego tylko faktu dowodzi, bo ten jeden fakt 
w ystarcza do stwierdzenia nigdy nienaruszonego 
Dziewictwa Maryi.

Drugi dowód wiecznego Dziewictwa Maryi 
znajdujem y w zachowaniu się Św. Józefa, p raw ­
nego męża Maryi, wobec swej małżonki.

Św. Józef, widząc Najświętszą M aryę Pannę 
„mającą w żywocie", a nie rozumiejąc jeszcze 
Boskiej przyczyny faktu, chciał Ją  opuścić po ta ­
jemnie, „niechcąc Jej osławić, gdyż był spraw ie­
dliwym". Następnie zaś w skutek wyjaśnienia Anioła, 
że to co się w Maryi narodziło, z Ducha Św. jest, 
przyjął Ją  do domu swego jako małżonkę sw oją ,— 
w s z a k ż e ,  jak  powiada Ewangelia, — „ n i e  u z n a ł  
J e j  aż porodziła Syna  Sw ego  P ie rw o ro d n e g o " ').

b  W y ra żen ie  „aż po rodziła11 je s t hebra izm em , m a­
jącym  znaczen ie  bezw zg lędnego  p rzeczen ia . Nie oznacza 
w ięc, żeb y  św. Józef m ógł uznać sw ą m ałżonkę po n aro ­
dzen iu  Chrystusa, ale że  ani p rze d  p o rodzen iem  ani po 
po rodzen iu  n ie  uznał Je j w cale. P odobn ie  jak  w  P sa l­
m ie 109: „R zekł P an  P an u  m em u: siedź po p raw icy  m ojej, 
a ż  położę n iep rzy jac ió ł Tw oich, podnóżkiem  nóg  Tw oich", 
im iesłów  a ż  njn nie oznacza bynajm niej, że po zw y­
cięstw ie i podbiciu  n ie p rz jja c ió ł, C hrystus nie będzie  za­
siadał na P raw icy  Ojca, ale że będzie  zasiadał zaw sze.
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Przyczyna, dla której św. Józef, przyjąwszy 
Maryę do domu swego jako małżonkę swą, jednak 
nie uznał Jej wcale, mogła być tylko jedna, mia­
nowicie, że uwierzył w Boskie wybraństwo Maryi, 
jako wyłącznej i Dziewiczej Oblubienicy Ducha 
Świętego. Jeżeli tedy wiara w godność Oblubie­
nicy Ducha Świętego powstrzymała św. Józefa od 
tego, że nie uznał swej małżonki przed narodze­
niem się Chrystusa, to czyżby fakt narodzenia się 
Zbawiciela i ujawniona w Maryi Najwyższa godność 
Macierzyństwa Boskiego, stwierdzone tylu i tak 
wielkimi cudami przy narodzeniu, i po niem, miały 
upoważnić św. Józefa „męża sprawiedliwego" do 
zmiany jego stosunku względem Błogosławionej 
Dziewicy? Takie przypuszczenie nie może powstać 
w umyśle chrześcijańskim. Dla tego też św. Ewan­
gelista nie przewidując takiego przypuszczenia, nie 
uważał za potrzebne i zbijać go.

Trzeci dowód nigdy nienaruszalnego Dzie­
wictwa Maryi stanowią przytoczone przez Anioła 
prorocze słowa Izajasza: „Oto panna pocznie
i porodzi Syna, i nazwą imię Jego Emmanuel".

Każde proroctwo, jako pochodzące od Boga,, 
musi powiadamiać ludzi o czemś cudownem, nie- 
dającem się ani przewidzieć, ani wytłornaczyć 
w sposób ludzki. I w tern proroctwie zapowie­
dziane są trzy rzeczy cudowne: 1) że panna pocznie, 
2) że panna porodzi 3) i że narodzony będzie 
Bogiem-człowiekiem. Stąd wyrażenia, któremi 
Duch Święty posługuje się w określeniu cudowności 
przyszłego faktu, muszą odpowiadać istocie rzeczy. 
Inaczej bowiem proroctwa nie miałyby w sobie 
żadnej siły dowodowej.

Nikt nie wątpi, że w powyższem proroctwie 
wyrażenie „Emmanuel" „Bóg z nami" dokładnie 
określa istotę Tajemnicy Wcielenia, że nazwa ta 
może przysługiwać samemu tylko Chrystusowi.
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Podobnie też nie należy wątpić, że wyraz 
„panna", którego Duch Św ięty używa do określenia 
osoby Matki Zbawiciela, nie może przysługiwać 
Maryi w znaczeniu zwykłem u ludzi, ale musi Ją 
wyróżniać od wszystkich innych dziewic. Marya 
zatem według proroka musi być Dziewicą xat’igox^v, 
której nie ma i nie może być równej, — Dziewicą 
nad dziewicami, Królową dziewic, Źródłem i W zo­
rem świętego Dziewictwa.

W obec tak wyraźnego świadectwa Ducha 
Świętego o wielkości i świętości Dziewictwa Ma­
ryi, któżby ośmielił się poniewierać je przypusz­
czeniami, godzącemi wprost na Świętość Samego 
Boga?!

Inne dowody przeczystego dziewictwa N aj­
świętszej Maryi Panny przytacza Św. Łukasz 
Ewangelista.

Z pośród wielu z nich decydującym jest ten, 
który wypływa ze słów Najświętszej Maryi Panny, 
wyrzeczonych do Archanioła Gabryela.

Archanioł Gabryel posłany od Boga do „Pan­
ny poślubionej mężowi, któremu było Józef, z domu 
Dawidowego, a imię Panny — Marya", zwiastuje 
Błogosławionej Dziewicy, że pocznie i porodzi 
Syna, który będzie wielkim i będzie zwany (t. j. 
będzie istotnie) Synem Najwyższego i t. d. (I Łuk. 
26—32). Marya zaś, pomimo że była już poślu­
bioną Józefowi, w tedy kiedy Anioł zwiastował Jej 
tę zaszczytną nowinę, rzekła do Anioła: „Jakoż się 
to stanie, gdyż męża nie znam"? (t. w. 34).

Czy to zapytanie Maryi nie jest wyraźnem 
oświadczeniem z Jej strony, że pomimo swych 
zaślubin ze św. Józefem ona męża znać nigdy nie 
może? A dlaczego? Bo ślubowała Bogu wieczyste 
Dziewictwo. Owszem, bez żadnej wątpliwości m u­
siała mieć od Boga objawione, żeby Mu swe Dzie­
wictwo poświęciła na wieki. Jeżeli więc nie chciała
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zgodzić się na złamanie tego ślubu i utratę Dziewictwa, 
choćby za cenę zostania Matką Syna Bożego, — to 
czyżby spełniony fakt cudownego z Ducha Sw. 
poczęcia i narodzenia Boskiego Jej Syna mia Ją 
upoważnić do złamania tego tak świętego posta­
nowienia ślubu, jaki Bogu uczyniła? Któż z chrze­
ścijan byłby tak nierozumnym i bezbożnym, ze by 
mógł coś podobnego przypuścić?

Archanioł też G abryel na kategoryczne oświad­
czenie Maryi, że nie może znać męża, taką daje 
odpowiedź: „Duch Święty zstąpi na Ciebie, i Moc 
Najwyższego zaćmi Tobie. Przetoż co się z Ciebie 
narodzi Święte, będzie nazwane Synem B° żym “
(I Luk. 35),   jakoby mówił: Dziewictwo Twoje,
Maryo, nietylko nie będzie naruszone, ale owszem 
zostanie uświęcone i podniesione do tej wysokości, 
że staniesz się rzeczywistą Dziewicą, Oblubienicą 
Sam ego Boga, Ducha Świętego. Przeto co się 
z Ciebie narodzi, może być tylko Święte, Bogiem 
z Boga, Światłością ze Światłości. Inne narodzenie 
z Ciebie nie będzie możliwe. A jako jeden jest 
tylko Syn Boga Prawdziwy, tak również Ten, któ­
rego porodzisz będzie Boskim i Jedynym  Synem 
Twoim.

Dopiero po takiem uroczystem zapewnieniu 
ze strony Archanioła, Najświętsza Marya Panna 
wyrzekła: „Oto ja  Służebnica Pańska, niech mi się 
stanie w edług Słowa Twego". Jakoby mówiła: 
Niech pocznę i porodzę Syna w taki sposób, w jaki 
mi zwiastowałeś t. j. Mocą Bożą, bez naruszenia 
Dziewictwa, które ślubowałam Bogu na wieki.

W idzimy wiąc, że podstawowy dogmat nigdy 
nienaruszonego Dziewictwa Najświętszej Maryi 
Panny wyłożony jest w Ewangelii daleko jaśniej 
i udowodniony daleko gruntowniej, niż mógłby to 
uczynić zwykły teolog.
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O z s tąp ien iu  T V  i
Chrystusa do . . l a k  sam o gruntow nie w yłożony je s t w Piśmie 
piekieł mawi Św iętem  N ow ego T estam entu , i drugi zakw estyo-
pisrao  św ię te . *j®w any przez K anusa artyku ł w iary o zstąpieniu 

C hrystusa do Piekieł.

O tym  dogm acie w D ziejach A postolskich 
czytam y: „A stanąw szy P io tr z jed en astu  podniósł 
głos swój i mówił:... M ężowie Izraelscy, słuchajcie 
tych słów: Jezusa  N azareńskiego, m ęża od Boga 
pochw alonego u was mocami, cudami, i znakami, 
k tóre czynił Bóg przezeń m iędzy wami, jako  i w y­
wiecie. T ego  naznaczoną radą  i p rzejrzeniem  Bo- 
żem  w ydanego, przez ręce niezbożników  um ęczy­
wszy zatraciliście; k tórego  B óg wzbudził, rozw ią­
zaw szy boleści piekła: jakoż była rzecz niepodobna, 
aby przez nie miał być O n zatrzym any. A lbow iem  
D aw id o Nim mówi: U patryw ałem  zawsze Pana 
przed  sobą, bo mi je s t po praw icy, abym  nie był 
poruszony. D latego się rozw eseliło serce moje, 
a rozradow ał się język  mój, nadto i ciało m oje 
odpocznie w  nadziei. A lbow iem  nie zostaw isz du ­
szy m ojej w piekle, ani dasz Św iętem u T w em u 
o&lądać skażenia. O znajm iłeś mi drogi żywota: 
i napełnisz mię radością z obliczem  Tw ojem . M ę­
żowie bracia, niech się godzi bezpiecznie mówić 
do was o patryarsze  Dawidzie, że um arł i pogrze­
bany jest; i grób  jeg o  je s t u nas, aż do dnia 
dzisiejszego. Będąc tedy  prorokiem  i wiedząc, że 
m u Bóg przysięgą przysiągł, że z owocu biodry 
jeg o  m iał siedzieć na S tolicy  jego , przew idując po ­
wiedział o z m a r t w y c h w s t a n i u  C h r y s t u s o w e m  
ż e  a n i  z o s t a w i o n y  j e s t  w p i e k l e :  ani ciało 
jeg o  ujrzało zepsucia. T ego  Jezusa  w zbudził Bóg, 
czego m y w szyscy jesteśm y  św iadkam i“. (Dz. A p ’ 
II, 22- 32).

Podobnie w Liście św. Paw ła do Efezów: 
„(C hrystus) w stąpiw szy na w ysokość, wiódł po jm a­
nych  w ięźniów  i dał dary  ludziom. A  to że wstąpił,


